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Czcząc pracą pamięć bojowników poległych 
w walkach o wyzwolenie Warszawy

wzmacniamy Front Pokoju
Lud Stolicy złożył hołd pamięci żołnierzy polskich i radzieckich 
* uczestników boju na przyczółku czerniakowskim

WARSZAWA (PAP). 15 bm. w przeddzień 7 rocznicy desantu jedno—■■ i* XXI /. łs AJ 111. W pirAUUŁiril 4 JUCZ.lJLLy UC3CU1LU JVtlJlVJ
ątek I Armii Wojska Polskiego i Armii Radzieckiej, śpieszących z porno-1 
Cą krwawiącej Warszawie, wydanej zdradziecko przez dowództwo AK i 
Ija łup hord hitlerowskich — odsłonięta została na miejscu „przyczółka 
czerniakowskiego" płyta pamiątkowa ku czci poległych tu bohaterów.

Ludzie radzieccy 
popierają jednomyślnie 
Apel Pokoju

MOSKWA (PAP). Akcja zbierania 
podpisów pod apelem Światowej Ra 
iły Pokoju przebiega na terenie całe-, 
go Związku Radzieckiego w atmosfe­
rze prawdziwego entuzjazmu. Milio­
ny ludzi radzieckich.składa swe pod 
pisy, dokumentując swą gotowość 
obrony pokoju. Gotowość tę pod­
kreślają licznymi zobowiązaniami w 
dziedzinie pokojowej pracy dla do­
bra swej socjalistycznej ojczyzny.

W Moskwie, Leningradzie, Gorkim, 
ęj^lingradzie. Kjjjbyszewie i innych 
miastach pod apel— h

Pffe’i’1 - 
milionów obywateli rad

Proklamacja

dem Światowej Rą- 
} swe podpisy kilka 
eli radzieckich.

we Włoszech
RZYM (PASJ). Sekretariaty trzech 

włosk-ióh central związkowych posła 
Sbwiły na wąpólnym posiedzeniu z 
przedśtawicJelaiijti njezależnych ąwa 
dowodowych graoocwńikfw państwa 
wych proklamówtre riś dziej) tł 
wrzęśnia pdwĄjaęhny, Aś-goijzimny 
etrajk pracowników państWowyęh, 
nracowników poczt i telegrafów orśz 
Eolei państwowych.

Strajk ogłoszony został celem up- 
narcig dawno już wysuniętych «j- 
ąań w sprawie podwyżki płac w 
związku zę wzrostem koytów utrzy 
Sąjya oraz wprowadzenia ruchomej 

:ali płac.

i»ia wojenne 
orei

PEKIN (PAP). Dowództwo naczel 
ne Koreańskiej Armii Ludowej w ko­
munikacie ogłoszonym 15 bm. poda­
ło, że formacje Armii Ludowej w 
ścisłym współdziałaniu z oddziałami 
ochotników chińskich pomyślnie od­
pierały ataki wojsk amerykańsko-an- 
gielskich i lisynmanowskich. zadając 
nieprzyjacielowi w dalszym ciągu po 
ważne straty w ludziach i sprzęcie.

Wystawa „Chiny dzisiejsze" 
wyrazem zacieśniającej się współpracy i przyjaźni 
pomiędzy Chinami Ludowymi a Rzeczpospolitą Polską

WARSZAWA (PAP) W dniu 15 bm. w i Ludowej oraz haftowanymi na jedwabiu 
gmachu dawnego . PDT przy ulicy Brać"j portretami: Generalissimusa Stalina, Mao 

.................TseTunga i Prezydenta Bieruta. Fotogra­
fie i plansze, zgromadzone w części pro­
blemowej wystawy, obrazują rozkwit ży­
cia politycznego, gospodarczego i kultu­
ralnego narodu chińskiego, wyzwolonego 
spod jarzma amerykańsko-angielskiego 
imperializmu i rodzimej burżuazji. Koń­
cowy fragment części problemowej po­
święcony jest pomocy udzielanej przez 
ochotników chińskich narodowi koreań­
skiemu, walczącemu bohatersko przeciw­
ko barbarzyńskim najeźdźcom amerykań­
skim.

klej w Warszawie otwarta została chiń­
ska wystawa społeczno-gospodarcza pn. 
„Chiny dzisiejsze".

Na uroczystość otwarcia wystawy 
przybyli: członek Rady Państwa wice­
marszałek Sejmu Barcikowski, członko­
wie Rządu, wśród których znajdował się’ 
Minister Spraw Zagranicznych Skrzeszew­
ski- sekretarz KC PZPR — Ochab, prezes 
Polskiej Izby Handlu Zagranicznego — 
Grosfeld. Obecni byli również ambasa­
dor Chińskiej Republiki Ludowej Peng 
Ming Chih wraz z członkami ambasady 
oraz przedstawiciele korpusu dyploma­
tycznego akredytowanego w Warszawie.

Otwierając wystawę przemówienie wy­
głosił minister handlu zagranicznego Ge- 
de, a następnie głos zabrał ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej Peng Ming­
Chih.

Następnie przedstawiciele Rządu, kor­
pusu dyplomatycznego i zaproszeni goście 
udali się na zwiedzenie wystawy, z za­
interesowaniem oglądając poszczególne 
stoiska > eksponaty.

* * *
Salę problemową wystawy poprzedza 

Hall wspaniale udekorowany barwami na­
rodowymi Polski i Chińskiej Republiki

Na miejscu, gdzie wylądowały 
pierwsze oddziały III dywizji WP, 
las biało-czerwonych i czerwonych 
sztandarów i transparentów góruje 
nad 20-tysięczną rzeszą ludności 
Warszawy, przybyłej, by wyrazić 
swe najgorętsze uczucia żołnierzom 
polskim i radzieckim, którzy oddali 
swe życie i przelali krew za spra­
wę wyzwolenia.

Na uroczystość odsłonięcia płyty 
pamiątkowej przybyli: sekretarz KC 
PZPR — E. Ochab, sekretarze korni 
tetu warszawskiego PZPR — B. Ko­
walski, A. Morski i J. Parol, wice­
przewodniczący prezydium St. RN 
— St. Sroka i S. Strzelecki, przedsta 
wiciele stronnictw politycznych i or 
ganizacji masowych.

Rozlegają się dźwięki marsza ge­
neralskiego. Przybywa szef Sztabu 
Generalnego W. R. — wiceminister 
Obrony Narodowej gen. broni Wł. 
Korczyc w towarzystwie przewodni­
czącego Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej — J. Albrechta. Po przy­
jęciu raportu dowódcy kompanii ho­
norowej Wojska Polskiego, gen. Kor- 
czyc i przewodniczący Stoi. Rady 
Narodowej przechodzą przed fron­
tem kompanii honorowej.

Na trybunę wstępuje sektetari

W stułbie gospodarki narodowej i socjalizmu

Pałac stalowo - szklany
Nowa rurownia huty „Częstochowa" rozpocznie wkrótce produkcję

CZĘSTOCHOWA (PAP). Nowe piece martenowskie huty „Częstocho- 
wA" zdały już egzamin sprawności. Trwa na nich codzienna, nieustępli­
wa walka o produkcję. Nowa stalownia pracuje. Budowa nowej huty „Czę 
stochowa" wkroczyła w drugą fazę. Wre wytężona praca przy montażu 
maśzyn w nowej walcowni rur.
Wielka powierzchnia hali nowej 

rurowrti tętni rytmem wzmożonej 
pracy. Kilkanaście zmontowanych 
i'uż suwni posuwa się po jezdniach, 
laz po raz unosi się W górę jakaś 

część wielkich maszyn. Na hakach 
suwnic kołyszą się potężne części 
kół napędowych, silniki elektryczne, 
kadłuby maszyn. Syczą palniki, głu 
cho stukają młoty. Wiele agrega­
tów gotowych już jest do produkcji. 
Stoi potężna prasa hydrauliczna. 
Kończy się montaż nowoczesnej zau-

Do akcji melioracyjnej 
przystąpili chłopi w całym kraju

WARSZAWA .(PAP). Po żniwach 
i dokonaniu omłotów pracujący 
chłopi przystąpili w całym kraju do 
naprawy i konserwacji istniejących 
urządzeń wodno-melioracyjnych oraz 
do budowy nowych kanałów, śluz 
i przepustów wodnych, które umoż­
liwią im zagospodarowanie dużych 
obszarów łąk i pastwisk.

W okresie wiosenno-letniej akcji

melioracyjnej — przeprowadzono 
konserwację ponad 45 tys. km. ro­
wów melioracyjnych, naprawiono 
188 śluz piętrzących i 5.519 prze­
pustów oraz umocniono obwałowa­
nia rzek na długości ok. 5.200 km.

>rac wynosi łącznie
, tnad 83 mil. zi. a przede wszystkim w

Najlepsze wyniki uzyskali chłopi | Ministerstwo Zdrowia 
woj. poznańskiego.

Wartość tych p 
i ponad 85 mil. zł.

KW PZPR — Morski. Mówca wspo 
mina dni krwawych zmagań bohater­
skiego ludu stolicy, który rzucony w 
wir beznadziejnego powstania przez 
dywersantów i awanturników z obo­
zu londyńskiego, toczył nierówny
bój z przeważającymi, silami hitle- poW<»|ane <lo Życia 
rowcow. Unia 14 września 1944 r. — • _ -
oświadcza mówca — Armia Radziec­
ka i walczące u jej boku oddziały I 
Wojska Polskiego wyzwoliły Pragę, 
po dokonaniu niespotykanej w dzie­
jach ofensywy na 700-kilometrowym 
szlaku bojowvm z głębi Białorusi.

47 Armia Radziecka i I Armia 
Wojska Polskiego przerzuciły na 
Czerniaków. Solec i Żoliborz silne de 
santy wojskowe.

Gorącym sercem i najgłębszą mi- 
(Ciąg dalszy na str. 2)
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Podpisanie protokółu 
o wymianie towarowej 
między
Polską a Szwajcarią

WARSZAWA (PAP). W dniu 15 
został podpisany w Warszawie proto­
kół regulujący wymianą towarową mię 
dxy Rzeczpospolitą Polską a Konfede­
racją Szwajcarską na okres do 30 czerw 
ca 1952 roku.

Protokół ten został (podpisany w 
ramach umowy o wymianie towarów i 
sposobie dokonywania płatności z 25 
czerwca 1949 roku.

tómatyzoWanej walcarki „Piel­
grzym".

Produkcja w nowej rurowni odby­
wać się będzie systemem taśmowym. 
Specjalne samotoki przenosić będą 
półprodukty z jednej maszyny do

na wskrzeszenie 
niemieckiego sztabu 
generalnego?

PARYŻ (PAP). Tygodnik „Action" 
donosi, że wysoki komisarz amery­
kański w Niemczech Mac Cloy przed 
odjazdem do Waszyngtonu na kon­
ferencję ministrów spraw zagranicz­
nych przeprowadził rozmowę z Ade- 
nauerem. Przedmiotem rozmowy by 
ly zagadnienia związane z utworze­
niem armi zachodnio-niemieckiej, w 
szczególności końcowy plan, który 
powinien być przyjęty przez mini­
strów mocarstw zachodnich.

W kolach zbliżonych do rządu w 
Bonn twierdzi się, że Mac Cloy za­
pewnił Adenauera. iż Francja nie bę­
dzie sprzeciwiać się utworzeniu nie­
mieckiego sztabu generalnego pod wa 
runkiem, aby sztab ten był „organi­
zacją cywilną". Utworzenie takiego 
sztabu generalnego, którego zada­
niem będzie organizowanie nowej 
armii — dodał Mac Cloy — jest 
kompromisem możliwym do przyję 
cia dla Francji.

Budowa Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej.
Na zdjęciu: Zbrojarz — Henryk Jóiwiak wykonujący ponad 200 

proc, normy przy pracy. Na dalszym planie blok 4a. (Foto — CAF)

Zakładowe komisje rozjemcze
iichwalq Prezydium Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). Prezydium i misji rozjemczych w całym prze- 
j Rady Ministrów, na wniosek Central j myślę.

nej Rady Związków Zawodowych, po , Do kompetencji komisji 
wzięło ostatnio uchwałę o powoła- ----- L ‘-------- ■’
niu w niektórych zakładach przemy­
słowych. zakładowych komisji roz­
jemczych, których celem będzie roz­
strzyganie sporów między pracowni­
kami, a administracją fabryk.

Zakładowe komisje rozjemcze po­
wołane zostały po to, aby ewentual­
ne spory’, jakie mogą wyniknąć w i wodowych, jak i kierownictwa zakła 
związku z wykonywaniem pracy, za­
łatwiane były szybko, sprawnie i bez 
pośrednio w zakładzie, tak, jak tego 
wymagają interesy pracowników i do 
bro gospodarki narodowej. Komisje 
te mają charakter tymczasowy i pra­
cować będą do czasu wydania spe­
cjalnej ustawy regulującej zakres ich 
działania i sposób powoływania. Po 
nieważ dotychczas komisje takie w 
Polsce nie istniały zostają one powo­
łane na razie tylko w kilkudziesięciu 
dużych zakładach przemysłowych. 
Doświadczenia z ich pracy mają po­
służyć jako materiał do opracowania 
ustawy o powołaniu zakładowych ko

drugiej. Tak charakterystyczny dla 
starych rurowni Polski kapitalistycz 
nej widok robotnika z żelaznymi ob­
cęgami, przesuwającego rozżarzoną 
do czerwoności sztabę żelaza, nie bę- 
dziemiał tu miejsca. Jak najlepszewa 
runki pracy, wyeliminowanie ciężkie 
go wysiłku fizycznego — oto zada­
nie, jakie realizują budowniczowie 
nowej rurowni.

W hucie „Częstochowa" zatrudnię 
nych będzie prawie o połowę mniej 
robotników niż w największych za­
kładach tego typu w Polsce, a mimo 
to zdolność rurowni huty „Często­
chowa" będzie o 50 proc, wyższa.

Nowa rurownia huty „Częstocho­
wa" to prawdziwy pałac stalowo- 
szklany. Stal i szkło to dwa pod­
stawowe elementy budowy nowej ha­
li. Przy wznoszeniu jej zużyto ponad 
5 i pól tysiąca metrów kwadrato­
wych szkła, 4 i pół tysiąca ton kon­
strukcji stalowych. Jest tu widno, 
jasno i przestronnie. Całe ściany to 
jedna wielka tafla szkła, przez któ­
rą płyną potoki światła.

Radziecki środek leczniczy 
otrzymała Polska do zwalczania choroby 
Heine-Medma

WARSZAWA (PAP). W wyniku | teczną ilość nowego środka leczni- 
pracy licznych instytutów nauko- czego Dibasolu, który został rozpro- 
wych wynaleziony został w Związku wadzony do ośrodków leczenia Hei- 
Radzieckim nowy środek leczniczy 
do zwalczania choroby Heine Medi­
na. Środek ten — Dibasol pobudza 
porażone mięśnie do czynności.

Dibasol stosowany jest z. dobrymi 
wynikami po ustąpieniu ostrych ob- 
iawów chorobowych (temperatura, 
ióle), jak również w okresie stanów 

przewlekłych.
Podkreślić należy, że pomimo tego, 

iż ani w Związku Radzieckim, ani na 
Dalekim Wschodzie nie ma epidemii 
Heine Medina, a jedynie zdarzają się 
sporadyczne wypadki, to jednak 
właśnie w ZSRR wynalezione zosta­
ły środki, których nie zdołano do­
tychczas wynaleźć w krajach mają­
cych stale dużą liczbę zachorowań, 
~ trzede wszystkim w USA. ।

.a otrzymało I nienia zmian zaszłvch"w składzie sej 
juz ze Związku Radzieckiego dosta- mu po wyborach z 2—5 lipca br.

_i rozjem­
czych należy rozstrzyganie sporów 
międzv pracownikami a administra­
cją fabryk; m. in. w sprawach roz­
wiązywania stosunku pracy, stoso­
wania stawek płacy, obliczania wy­
sokości wynagrodzenia, potrąceń itp. 

W skład komisji wchodzić będą za­
równo przedstawiciele Związków Za- 

..... ' ' 1 
dów pracy. Członków komisji po­
wołuje w połowie Rada Zakładowa, 
w połowie zaś kierownictwo zakła­
du. Praca ich ma charakter spo­
łeczny.

Z ostatniej chwili

bijąc dwa rekordy Jwia 
20 000 m Zatopek uzy- 

czas 1:01:16, poprawia" 
dotychczasowy rekord

Zatopek bije 
2 rekordy świata

Na mistrzostwach lekkoatletycznych 
armii czechosłowackiej, które rozpoczęły 
się w fradze, wspaniałą formą zademon­
strował Zatopek, 
ta. W biegu na 
ska) rekordowy 
jąc o 1:24 min.
Świata, należący. do Fina — Heino. „Po 
drodze” Zatopek pobił rekord świata w
biegu godzinnym, przebiegając 19.558 m. 
Poprzedni rekord w tej konkurencji na' 
leżał również do Heino i był o 219 m 
gorszy.

Polki zwyciężają Jugosławię 
pod siatką w Paryżu

W sobotę 15 bm. rozpoczęły się w 
Paryżu III mistrzostwa Europy w siatków 
ce.

W wyniku losowania polska drużyna 
żeńska, która broni tytułu wicemistrza 
Europy, znalazła sie w II grupie z Bułga" 
rią, Włochami i Jugosławią.

W grupie I walczą: ZSRR, Francja i 
Holandia. W pierwszym meczu Polki wy­
grały z Jugosławią 3:1 (13:15. 15:10, 15:5, 
15:10).

W niedzielę Polki grają z Włoszkami.
W siatkówce męskiej drużyny podzie" 

łono na 3 grupy: I — ZSRR, Belgia, Wło* 
chy, II — Bułgaria, Portugalia, Holandia, 
Jugosławia, III — Rumunia. Francja, 
Izrael.

W pierwszym meczu Francja pokonała 
Izrael 3:0.

ne Medina.

Nowy rząd liński
tworzy Kekkonen

HELSINKI (PAP). Jak donosi fiń 
ska agencja telegraficzna, prezydent 
republiki Paasikivi polecił utworze­
nie nowego rządu b. premierowi Kek 
konenowi. przywódcy związku agrar 
nego. Kekkonen podjął rozmowy z 
frakcjami sejmowymi. Poprzedni 
rząd Kekkonena, złożony z przedsta 
wicieli związku agrarnego i socjal­
demokratów podał się do dvmisji 
pod naciskiem mas pracujących Fin­
landii. które domagają się uwzględ-
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Fragmenty przemówienia min. Gede, wygłoszonego na otwarciu wystawy „Chiny dzisiejsze"

Zwycięstwo światowych sił pokoju 
zapewnia w sposób decydujący sojusz narodów kontynentu europejskiego 
i azjatyckiego, ZSRR, Chin i krajów demokracji ludowych

DOBRY POZIOM PLOTKARZY

WARSZAWA (PAP) Chiny dzisiejsze • 
obliczu, to 475-milionowy naród, k 

Partii Chin i przewodem Wielkiego Mac 
dliwości społecznej, postępu i pokoju.

XVi £jazd 
Towarzystwa Internistów 
Polskich

LUBLIN (PAP). W Lublinie roz-1 
począł obrad* z udziałem bl:-ko tNK> 
lekarzy z całego kraju XVI zjazd to 
warzystwa internistów polokich 
Zjazd poświęcony jest zagadnieniu 
leczenia białaczek i chorób tarczy­
cy.

Na obrady przybył wiceminister 
zdrowia dr Kożusznik. W zjeździć 
udział biorą delegacje zagraniczne 
oraz lekarze interniści z całej Pól-| 
ski. Lekarzy radzieckich reprezeu-1 
tuję: prof, dr Paweł Lukomski; głów 
ny konsultant Min. Zdrowia ZSRR i 
kierownik katedry terapii II Instv-I 
tutu Medycznego im. J. Stalina w , 
Moskwie, prof. dr Aram Grigorowiez 
Gagasjan naczelnik wydz. Akademii 
Medycznych Ministerstwa Zdrowia 
ZSRR oraz prof, moskiewskiego In­
stytutu Medycznego.

to Chiny o nowym, społeczno politycz- 
ery- pod kierownictwem Komunistycznej 
Tse-Tunga buduje nowy ustrój sprawie-

Chiny dzisiejsze — to największy kraj 
Azji, który, dzięki zwycięstwu si) poste- 
pu nad japońskim najeźdźcę, zachodnimi 
Imperialistami i ich kuominlangowskim 
pachołkiem przekształca się z kraju zaco­
fanego — w potężne państwo nowego ty­
pu, to kraj nieograniczonych możliwości 
gospodarczych.

Chiny dzisiejsze — to naród realizu- 
lęcy^wielki program swojego Centralnego 
Rzędu Ludowego, program przebudowy 
społecznej, szybkiego uprzemysłowienia 
kraju, przeprowadzenia reformy rolnej 
oraz podniesienia stopy życiowej i po­
ziomu kultury ludu chińskiego.

Sojusz narodów kontynentu europejskie 
go 1 azjatyckiego, ZSRR, Chin i krajów 
demokracji ludowej — liczących razem 
800 milionów iudnoict, złączonych silny­
mi węzłami natury politycznej, gospodar­
czej 1 kulturalnej — zmienił układ sij na 
iwiecie 1 zapewnia w sposób decydujący 
rwycięstwo światowych slf pokoju.

W dalszym ciągu przemówienia min. 
Gede podkreśla, że wspólna walka Pol­

Wzmacniamy Front Pokoju
(Dokończenie ze strony 1) 

łością przyjął lud Warszawy żołnie­
rzy polskich i radzieckich.

Ale dowództwo AK — oświadcza 
sekretarz KW — bezczynnie .przygłą 
dało się krwawej i bohaterskiej wal­
ce desantu z umocnionymi na skar­
pie Niemcami.

Zdumiewał się niejeden AK-owiec z 
Czerniakowa i Solca, rażony gradem 
pocisków hitlerowskich na równi z 
towarzyszami przybyłymi zza Wisły 
— dlaczego nie pada rozkaz wodzów 
lAK, aby wszystkie oddziały powstań 
czę przyłączyły się do desantów i 
przeciwstawiły jedną zwartą siłę hi­
tlerowcom.

Dziś cały lud Warszawy, cały naród 
polski zna odpowiedź na to pytanie. 
Zdrajcy spod znaku Londynu i Wałl- 
Słreet woleli poddać Warszawę i pod 
łogłe i«n oddziały hitlerowcom niź 
przyłożyć rękę do zwycięstwa Arniii 
Radzieckiej;! ksdu polskiego bad te' 
szyzment. ' ' '

Mówca wskazuje, że ta sama śmier 
teina nienawiść do ludu polskiego, 
który jest dziś gospodarzem we wlas 
nym kraju, pchnął niedobitki reakcji 
do bagna zaprzaństwa i zdrady na­
rodowej — na. drogę, ńa której aiu 
detsowcy spotykają się pod wspólną 
amerykańską komendą z nowoodbu- 
dowywanym Wehrmachtem.

Lud Warszawy, czci pamięć bohate­
rów poległych w walce o jej wyzwo­
lenie, wznosząc z gruzów i zgliszcz 
miasto niepokonane, piękniejsze I 
wspanialsze niź kiedykolwiek.

Czcząc pamięć poległych bohaterów 
naród polski otacza głęboką m:--ością 
swe odrodzone, z ludu wyrosłe i spra

wie ludu służące Wojsko Polskie, je­
go żołnierzy, oficerów i Wodza Na­
czelnego — wyzwo'j.ciela Warszawy, 
Marszałka Rokossowskiego.

Skladamv dziś hołd bohaterom-pa 
triotom realizując Plan 6-lctni, plan 
budownictwa [rotężnej. kwitnącej 
Polski Ludowej, nie szczędząc dla tej 
Polski wysiłków i poświęceń, jak nas 
tego uczy przodująca siła narodu, 
Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza i nasz ukochany Prezydent, Bo­
lesław Bierut.

Czcząc pracą pamięć bojowników 
poległych w walkach o wyzwolenia 
Warszawy, zabezpieczamy sprawę, za 
którą oni życie oddali, pokrzyżujemy 
plany podżegaczy wojennych — wro­
gów naszego narodu, budujemy szczę 
śliwą przyszłość d|ia naszych dzileci, 
wnosimy nasz wkład w umocnienie sił 
pokoju na świecie, sil niezwyciężo­
nych, bo przewodzi Im Stalin".

Dziś, gdy imperialiści amerykańscy 
odradzają Wehrmacht hitlerowski I szy 
kują nową awanturę wojenną, Ludowe 
Wojsko Polskie związane nierozerwal­
nym bohaterstwem broni z niezwycię­
żoną Armią Radziecka, sto! nieugięcie 
na straży naszych wspaniałych zwy­
cięstw, na straży naszego pokojowego 
budownictwa, naszej niepodległości i 
pokoju".

Rozlegają .się dźwięki hymnu pol­
skiego a następnie hymnu radzieckie 
go. Przewodniczący Prezydium Sto 
łecznej Radv Narodowej £ Albrecht 
dokonuje odsłonięcia płyty.

Potężnie brzmi śpiewany przez 
wielotysięczny tłum bojowy hymn 
proletariatu — Międzynarodówka.
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— Ja tam nic nie mówię, A ludzie u nas różni, więc 
i każdy inaczej gada. Jedni kumają się z Francuzami 
i wiadomo, że tu zostaną, jak tylko kompania się ruszy 
na inne miejsce. Pytałem Francuzów o wojnę. Śmieją 
się. W Marsylii mało mnie nie pobili, Ale co może por­
towy robotnik wiedzieć o polityce? Powiedzieli, żebym 
sobie wojnę z głowy wybił, bo inaczej do wody mnie 
wrzucą i tam będę karabinu szukał. A tu mówimy tak: 
jeżeli będzie znowu wojna, to Niemiec musi przejść 
przez Polskę. Inaczej być nie może.. A jak sobie czło­
wiek hitlerowca przypomni, to ochota od wojny od­
chodzi.

— Czekajcie, nie' znaliście w Kalinkach dziewczyny, 
która wydala się zą robotnika czy majstra z Warszawy? 
On się nazywa Kieszek?

— Nie pamiętam. Może. Dlaczego nie? Dużo dziewcząt 
szło do miasta. Pan zna Warszawę? Podobna do Paryża? 
Może do Monachium? Też nie? Szkoda, że sam nie wi­
dniałem. Ckni się tu bardzo, ale co robić? Służba! W ze­
szłym tygodniu trzech chłopaków uciekło. Wczoraj 
dwóch przysłali z obozu. Złe mają pyski, chwalą się, 
że pracowali u jakiegoś Banko. Dziwić się dowództwu 
nie można. Strzelców mało, oficerów za dużo, więc prze­
bierać trudno. Na żołnierza każdy dobry, jeśli ma dwie 
nogi 1 nie garbaty. Ot i tak. Pogadaliśmy z panem po­
rucznikiem przyjemnie. Upal naciąga, prawda, sierpień.

Podniosłem się z. ławki. Saper spojrzał na słońce.
— Wysoko. Żle będzie jechać, choć obóz niedaleko. 

Lepiej zostać do wieczora? Eh, te umarlaki tak straszą. 
Pierwsze dni też chciałem uciekać. Przywykłem. Oczy­
ścić rower?

Roześmiałem się. "■(
— Niech pan mi powie nazwisko swoje. Znam dziew­

czynę, której matka pochodzi z Kalinek. Pozdrowię ją 
od was.

Saper zawahał się. Opalona twarz pociemniała.
— Śmiało! Ja nie tego,., rozumiecie!

.— To la wiem! Piruet — wystękał z wysiłkiem.
— Jaki piruet?
— To ja. Władysław Piruet. Saper Władysław Piruet.
•— Będę pamiętał. Dziewczyna ma na imię Teodora. 

ski i Chińskiej Republiki Ludowej o po­
kój i postąp, o szczęście mas ludowych 
— jest podstawę współpracy między obu 
krajami, w szczególności zaś współpracy 
gospodarczej.

Omawiając rozwój stosunków gospo­
darczych między Polską a Chinami Lu­
dowymi min. .Gede stwierdza, że obrót 
towarowy za 7 miesięcy 1951 roku jest 
przeszło 3 razy większy od obrotu na 1950 
rok, a przewidywana wartość wymiany 
handlowej za cały 1951 rok będzie 6 razy 
wyższa od wartości wymiany za 1950 rok 

.1 kilkadziesiąt razy wyższa od wartości 
obrotów pomiędzy Polską w okresie rzę­
dów sanacyjnych a Chinami przedwojen­
nymi.

Kraj nasz otrzymuje z Chińskiej Repu­
bliki Ludowej cenne dla rozwoju naszej 
gospodarki rudy, kopaliny, ważne surow­
ce przemysłowe, bogate i różnorodne 
płody rolne oraz artykuły konsumpcyjne 
jak herbata, tłuszcze roślinne, tkaniny 
jedwabne itp. W zamian za wyroby pol­
skiego przemysłu hutniczego, metalowego, 
maszyny i obrabiarki, chemikalia, tkani­
ny, cukier i wiele innych.

Przyjaźń 1 pomoc Związku Radzieckie­
go dla obu naszych narodów — stwier- 
dza min. Gede — zapewnia szybki I po­
ważny wzrost si| wytwórczych i rozkwit 
naszych krajów, a tym samym gwaran­
tuje pomyślny rozwój stosunków gospo-
darczych polsko-chińskich. Dynamiczny 
wzrost w stosunkach między Polskę i 
Chinami, jaki nastąpił w latach 1950—51 
oraz olbrzymie perspektywy, jakie zary­
sowują sie przed nimi w latach następ­
nych, są możliwe dlatego, ponieważ 
oba nasze narody stały się gospodarza­
mi swoich krajów.

Serdeczne uczucia podziwu, sympatii I 
szacunku żywi cały naród polski dla 
wielkiego narodu chińskiego i jego pięk­
nej, prastarej wysokiej kultury, dla na­
rodu, którego ochotnicy ramię przy ra­
mieniu z Koreańską Armią Ludo­
wą walczą bohatersko przeciw ame­
rykańskiej agresji zagrażającej niepodle­
głości Chin i pokojowi świata.

Naród polski zdaje sobie całkowicie 
sprawę z tego, że ani akty gwałtu ame­
rykańskiego imperializmu i posłusznych 
mu wasali, ani polityczne dyktaty z San 
Francisco — nie sq w stanie powstrzymać 
marszu narodu chińskiego, kroczącego pod 
mądrym kierownictwem swojej partii ko­
munistycznej, Centralnego Rządu Ludo­
wego i Mao Tse-Tunga — do lepszego 
życia.

Naród polski wie, że bohaterska po­
moc i głęboka przyjaźń Związku Radztec 
kiego z narodem chińskim utrwala zdo­
bycze chińskiej rewolucji demokratycznej, 
tak jak utrwaliła i utrwala zdobycze wła­
dzy ludowej 1 ludu pracujgcegą w Polsce.

Wystawa przyczyni sie do pogłębienia 
wiedzy o Chinach, kraju odległym, ale 
politycznie i uczuciowo nam bliskim, 
przyjaznym i drogim, przyczyni się ona 
do dalszego rozwoju naszych stosunków 
i współpracy kulturalnej i gospodarczej, 
ku wzajemnej korzyści obu narodów i 
do utrwalenia pokoju światowego.

Stanisław Zieliński
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Trzymajcie się. Podziękujcie porucznikowi za gościnę.
— Słuchajcie! — Odwróciłem głowę. — Ja nie jestem 

żaden Piruet! — Saper zacisnął pięści i dyszał ciężko. 
—■ Nazywam się Władysław Anders. Oo... — westchnął 
z ulgą.

— Więc dlaczego powiedział pan — Piruet? — ruszy­
łem ramionami. Saper coś kręcił.

— Porucznik powiedział, że tak nie może być dalej. 
Jakże zawołać do pocztowego: — Anders, podaj kawę! 
Anders, oczyść buty! Spadłaby bieda na pana porucz­
nika, gdyby tak ktoś z komendy podsłuchał! No!! Więc 
zrobił mnie porucznik Piruetem. Imię pozwolił zatrzy­
mać. Dobry dowódca.

Wsiadłem na rower. Anders zasalutował. Wyjechałem 
na ścieżkę. Żołnierz kiwał ręką. Gdy obejrzałem się 
ponownie, siedział znów na ławce i czyścił oficerskie 
buty, które przez czas naszej rozmowy na pewno po­
rosły kurzem. Od niedalekiej wsi, przez złote ścierniska 
płynęły brzękliwe hałasy. Kowal Frecot wyklepywał 
Ślubne ozdoby. Spoza zielonego wzgórza wynurzyły się 
namioty. Drgało powietrze nad rozparzonymi piaskami 
Dymy rozmazywały się w czystym niebie.

Obezwładniający skwar zelżał dopiero pod wieczór. 
Ciężarówka do Marsylii wyruszyła po zapadnięciu 
zmierzchu. Usadowiłem się wygodnie. Silnik zawodził 
melodyjnie. Droga zbliżała się do rzeki, to znów wpa­
dała pomiędzy wzgórza. Światełka domów pojawiały się 
i gasły. Niebo iskrzyło się srebrem bardzo bliskich 
gwiazd.

Rozdział 18
Do Ugandy nie jadę. Ciotkę znalazłam w Czerwonym 

Krzyżu na liście strat. Umarła w zeszłym roku. Byłam 
na wyspie If i piłam wodę ze źródła. Kubek pięć fran­

W solkitę przed południem z kon­
kurencji lekkoatletycznych odbyły 
się jedynie półfinały 80 m przez, płot 
ki kobiet i 400 m przez płotki męż­
czyzn. Najlepszy czas w biegu 80 
m p. płotki miała rekordzistka Pol­
ski Słotyińska-Gościniak 12,6 sek.

Do finału biegu 400 m p. płotki 
zakwalifikowali się Kuśmirek (Gw.), 
Gralka (Górnik), Wdowczyk (Unia) 
Makomaski (Ogniwo), Ogloblin 
(CWKS) i Grzelewski (AZS). Fawo­
rytem jest Kuśmirek, który osiąg­
nął w półfinale najlepszy czas 57,2.

KOSZYKÓWKA

W dalszym ciągu turnieju koszy­
kówki w spotkaniu o 5 i 6 miejsce 
koszykarze Stali przegrali po zacię­
tej walce z. Kolejarzem 50:55 (26:51).

W drugim spotkaniu koszykówki 
mężczyzn Górnik w walce o miej­
sca 9—11 pokonał nieznacznie Unię 

i 49:47 (14:25). .
W koszykówce kobiet w spotkaniu 

i o 5 i 6 miejsca Włókniarz wygrał z 
Ogniwem 56:50 (19:12). W meczu o 

;9—11 miejsca koszykarki Unii poko- 
| nały Budowlanych 27:25 (11:16).

*
W dalszym ciągu turnieju koszy­

kówki niespodzianką gier finało­
wych w grupie męskiej było zwycię­
stwo młodego zesjrołu koszykarzy 
Ogniwa nad Gwardią 55:42 (25:21). 
W drugim spotkaniu Spójnia wygra 
la z CWKS 52:41 (24:11).

W puli finałowej prowadzi Ogni­
wo przed Gwardią, Spójnią i CWKS.

W meczu o 7—8 miejsca Włók­
niarz wygrał z AZS 49:48 (21:16).

W finałach koszykówki kobiet 
AZS wygrał ze Spółnią 55:47 (26:22). 
a Gwardia przegrała z Kolejarzem 
50:41 (6:19); o 7—8 miejsca CWKS 
pokonał Stal 43:41 (22:22). W puli 
finałowej prowadzi Kolejarz przed 
AZS, Gwardią i Spójnią.

FINAŁY SIATKÓWKI

15 btn. rozpoczęły się finałowe roz 
grywki w piłce siatkowej mężczyzn 
i kobiet.

W siatkówce męzczyzn w spotka­
niu o ’ ' b miejsce Spójnia wygrała 
ze Stalą 2:0 (15:15, 15:9), w meczu o 
9 i 10 miejsca Budowlani wygrali z 
Górnikiem 2:0 (15:10, 15:12).

. W siatkówce kobiet w meczu o 5 
i 6 miejsce Spójnia wygrała z Ogni- 
vem 2:0 (15:12, 15:7), w spotkaniu 
o miejsca od 9 do 11-go Budowlani 
wygrali z. Górnikiem 2:1 (15:15 815 
17:15).

♦
W pierwszym dniu finałowych spotkań 

w siatkówce niespodzianką było zwycię­
stwo drużyny męskiej CWKS z AZS 2:1 
(12:15, 16:14, 15:8).

W drugim meczu finałowym Gwardia 
pokonała Kolejarza 2:0 (15:5, 16:14). W 
meczu o 7 i 8 miejsca Ogniwo wygrało 
z Włókniarzem 2:1 (16:14, 11:15, 15:10).

W finale siatkówki kobiet Unia wygra­
ła z Kolejarzem 2:1 (15:10. 17:19, 16:14), 
a CWKS pokonaj Gwardie 2:1 (15:4, 12:15 
15:13). W meczu o 7 i 8 miejsca Włók­
niarz wygra) z AZS 2:0 (15:9, 15:8).

SIDŁO REKORDZISTA POLSKI 
W RZUCIE GRANATEM

W popołudniowych konkurencjach lek" 
koatletycznych ustanowiono nowy rekord 
Polski. Sidto w rzucie granatem wynikiem 
72.27 poprawi) rekord Polski o 60 cm.

Emocjonujący final biegu na 1500 m 
zakończy) sie po ciężkiej walce zwycię­
stwem Korbana, który udowodni), że 
jest najlepszym średniodystansowcem w 
kraju.

Próba pobicia rekordu Polski w skoku 
o tyczce nie powiodła się. Najlepsi tycz- 
karze Adamczyk i Ważny bezskutecznie 
atakowali wysokość 4,15 m.

80 m przez plotki kob. —finał: 1. Słowiń­
ska — Gościniak- (Gwardia) 12.5, 2. Lesz* 
ner (AZS) 13,0, 3. Maciejak (AZS) 13,1.

Rzut granatem mężczyzn — final: 1. 
Sidło (Spójnia) 72,27 m.

Skok o tyczce — final: 1- Ważny (Og­
niwo) 4,00, 2. Adamczyk (CWKS) 4,00, 3. 
Małecki (Gwardia) 3.80.

Bieg 1500 m — final: f. Korban (Spój­
nia) 3:57,6, 2. Potrzebowski (AZS) 3:58,6, 
3. Statkiewicz (Spójnia) 3:59,5/4. Wideł 
(Ogniwo) 3:59,6, 5. Lewicki (Kolejarz) 
4:01,6.

Bieg 400 m przez płotki — final: 1. Ku­
śmirek (Gwardia) 55,9, 2. Gralka (Gór­
nik) 56,2.

PORAŻKI CEBULAKA I SZYMURY
W szóstym dniu turnieju pięściarskie­

go rozegrano drugą kolejkę półfinałów 
(10 walk). Zwycięzcy tych spotkań we­
szli do finału, a pokonani zajęli trzecio 
miejsca w turnieju.

Wyniki, w muszej: Justka (CWKS) zwy 
ciężył Niedżwieckiego (Kolejarz).

W koguciej: Stefaniuk (Gwardia) poko­
na) Grenia (Budowlani).

W piórkowej: Izydorczyk (Spójnia) zwy 
ciężył Soczewińskiego (Kolejarz).

W lekkiej: Suszka (Stal) wygrał nie­
znacznie z Kudłacikiem (Kolejarz).

W lekkepółiredniej: Ścigała (Włók­
niarz) wypunktował Wytyka (Kolejarz).

W półśrednlej: Nagajski (Włókniarz) 
wygrał z Chodorowskim (Gwardia).

W lekkośredniej: Wojtkowiak (Stal) po 
konał Lęgowskiego (Unia).

W średniej: Krupiński (Stal) zwyciężył 
Cebulaka-tCWlCS). ..■« ■ ,

W półciężkiej": Nbwara (Stal) pokonał 
Szymurę (Gwardia).

W ciężkie): Jaskóła (Włókniarz) wy­
grał przez t. k. o. w II rundzie z Pate* 
rokiem (Górnik).

W finałach, które odbędą się w nie­
dzielę, spotkają się (kolejności wag od 
muszej do ciężkiej): Murąwski (Bud.) — 
Justka (CWKS), Woźniak (CWKS) — Ste­
faniuk (Gwardia). Bazarnik (Stal) — Izy­
dorczyk (Spójnia), Antkiewicz (Gwardia) 
—' Suszka (Stal), Komuda (Gwardia) — 
Ścigała (Włókniarz), Dębisz (CWKS) — 
Nagajski (Włókniarz), Musiał (Spójnia) 
— Wojtkowiak (Stal), Kolczyński (Gwar­
dia) — Krupiński (Stal), Grzelak (CWKS) 
— Nowara (Stal), Gościanski (CWKS) — 
Jaskóła (Włókniarz).

ków. Chcę zobaczyć Rzym, a koleżanka Wenecję, więc 
jedziemy do Włoch. Opaliłam się na piękny brązowy 
kolor, bo jak inaczej pokazać się na porządnej plaży? 
Najlepszy kajak jest ten czerwony z białym falochro­
nem. Nie bierz innego! Cena ta sama.

Maria Barem.

Złożyłem list. Data sprzed tygodnia. Czerwony z bia­
łym falochronem! Wariatka. Sierżant w tropikalnym 
ubraniu przyglądał mi się życzliwie. Raz jeszcze zajrzał 
do szuflady i pokręcił głową.

— To wszystko. Na pewno. Jeden list zostawiła. Pa­
miętam, jasne włosy i ciemne oczy. — Chrząknął z uzna­
niem. — I taka słowna. Nasz pułkownik namawiał ją 
do zwiedzenia portu szalupą. Ona nic. Więc stary na­
pomknął. że może lepiej pojechać samochodem w stronę 
Tulonu. Ona wciąż nic Wtedy — sierżant zachichotał 
— stary zasapał się i zaproponował wspólną kolację. 
Dodał, że o n a bardzo mu przypomina nieboszczkę żonę. 
I zaczęło się! Pułkownik tylko biegał po pokoju, tupał 
i chrząkał, żeby choć połowę zagłuszyć! A iak drzwiami 
trzasnęła, to portret generała zerwał się z haka. Dlatego 
powiedziałem: słowna. Umie się wypowiedzieć.

— A gdzież te kajaki? — zapytałem. — Mnie potrzeb­
ny czerwony z białym — Roześmieliśmy się obydwaj.

Na Pointe Rouge. Tram ,,19“ Od przystanku pięć 
minut drogi. ,,Polską Willę” każdy pokaże. Bagaż moż­
na zostawić tutaj, odeślemy wieczorem razem z pro­
wiantem.

Wyszedłem na ulicę. Gorąco zaatakowało' od razu. 
Koszula pod sukiennym mundurem nasiąkła potem. 
Lepkie strumyczki gromadziły się nad brwiami i zale­
wały oczy. Wolno ruszyłem wzdłuż Rue de Rome. 
Wreszcie cukiernia. Pasiasta markiza osłania od słonecz­
nego piekła. Białe obrusy na stolikach przypominają 
śnieg. Kelnerzy roznoszą napoje. W szklankach poły, 
skują kawałki lodu. Dużo wody z lodem!

Ledwie usiadłem, zerwałem się na nogi!

■
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__ ■ B -1_ ____ _ a ■ Prze<* ll<tw?m rokiem akademickimDrogi, Które SIĘ lĘCZĘ Kuźnia kadr inteligencji
płynęły 

klucze 
maszyn 

dwustu -

•wą

late.

żonym i kolegą, ich instruktorem i 
przyjacielem.

— Wspominam często bohaterską 
postać radzieckiego pilota Matwiejewa 
- mówi - który zginął lotniczą śmiercią i 
w boju powietrznym nad Polską. W 
żołnierzy | oficerów wpajam wszystkie 
swe wiadomości, przekazuję im całą 
swą wiedzę. Chcę bowiem, by byli 
godni tych, których nazwiska wspomi­
namy dziś z głęboką czcią: ppłk. Tal- 
dykina, pilota Matwiej ewa j wszyst­
kich pilotów z naszego myśliwskiego 
pułku, którzy swym udziałem w roz­
licznych walkach przyśpieszyli dzień 
wyzwolenia naszej Ojczyzny!

Dziś oficer-pilot mjr. Szwarc pełni 
odpowiedzialną służbę w Odrodzo­
nym Lotnictwie Polskim.

*
Kaniewski i Szwarc — dwaj różni

<iilM*j'7l A rlrxA/iA rvrLmlannaindzie, dwie odmienne drogi, del.

drogi, które zmierzały do tego same­
go celu, a które dziś się połączyły.

Obecnie oba,i służą w szeregach 
Odrodzonego Lotnictwa, Nic Ich nie 
dzieli ,ani różnica wieku, ani odmien­
na przeszłość. Łączy ich wspólna służ 
ba i wspólna praca.

Wychowując kadry 
w duchu patriotyzmu 
mu, przekazując im swą wiedzę i swe 
umiejętności, pogłębiając przyjazne 
uczucia do Związku Radzieekieoo — 
obaj służą sprawie pokoju.

Są świadomymi budowniczymi no­
wego jutra, żołnierzami armii, której 
przyświeca najszczytniejszy cel: zde­
cydowana obrona pokoju, zagrożone­
go przez ciemne siły imperializmu, 
reakcji I wstecznkłwa.

Są chlubą | dumą Ludowych Skrzy- 
J. S.

młodych pilotów 
i internacjonahz-

Kiedy w dniu
22 lipce błę­

kitem warszawskie­
go nieba 
srebrzyste 
bojowych 
— blisko
ysięczny tłum ża­
rtował i umilkł. 
Tysiące rozjaśnio­

nych dumą ocZu przylgnęło do zgrab 
nych sylwetek samolotów.

Jeden z nich prowadził ołicer-pilot 
Stanisław Zaniewski.

Ma dziś zaledwie 25 tał, lecz mundur 
jego zdobi Srebrny Krzyż Zasługi 
I uważany ies* za jednego z najlep­
szych pilotów naszego lotnictwa.

Jak do tego doszedł, jak wyglądała 
przebyte przezeń droga?

A więc — Pustelnik koło Warszawy. 
Mała osada. Tam przyszedł no świat 

nie bezrolnego chłopa. Dzie- 
— to okres nędzy i poniewler 
•ły czas, zamknięty w kręgu 
i opłotków, obramowany błot 

wstążkami cuchnących gno- 
dróg. Żadnych perspektyw, 
Ić — beznadziejne, czarna, 
Ka łękiem.

Zaniewski z trudem przepy- 
przez szkołę podstawową. Cią 
do nauki, do wiedzy. Cóż — 

sz po raz traci pracę, boryka 
ardym losem, nie może zwlą- 
:a z końcem. Z myślą o Bail­
ee trzeba się rozstać.

wrzesień. Na niebie ukazują 
jeokie eskadry „Junkersow" i

Twardo zaciskają się bez- 
pięści. Polska sanacyjna roz- 
i jak damek z kart. Pulkowrłt- 
dekają — naród pozostałe.
»j jeszcze — niewolnicza pra- 
aszystowsklej Rzeszy. Próba

Obóz kamy. Wreszcie — 
przyniesiona na bagnetach 

radzieckich żołnierzy.
Zaniewski wyjeżdża do Elbląga. Pra 

•uje w straży portowej. UcZy się In­
tensywnie. Kończy szkołę zawodową.

W 1948 zgłasza tlą de wojska | so­
fter* skierowany do Oficerskiej Szko­
ły LotMczeJ. Otwiera się nowy 
dział, jasny I wyraźny.

Stanisław Zaniewski odnalazł 
drogę.

Od tego czasu minęły łrly
Trzy late, wypełnione intensywną, o- 
fiamą pracą, Z dnia na dzień zwięk­
szał się zasób jego wiadomości, każ­
dy miesiąc przynosił mu nowe osią­
gnięcia I sukcesy.

Wkrótce oticer-piloł Zaniewski stal 
dę wzorom dla innych. Dziś jest jed­
nym z najlepszych oficerów naszego 
lotnictwa.

Mozę być dumny z niego ojciec, 
mogą być dumni mieszkańcy małego 
Pustelnika, przełożeni .| koledzy. Mo­
że być dumna z niego jego Ojczyz­
na, Polska Ludowa, kłórei .zawdzięcza 
wszystko, gdyż otworzyła mu drzwi, 
wiodące do tak wielkiego awansu, 
Jaki możliwy jest jedynie w kraju na­
prawdę wolnym od krzywdy I ucisku.

♦

Oficer-pltoł Szwarc fest jednym z 
płotów I Pułku Myśliwskiego 

„Warszawa". W Ludowym Lotnictwie 
Polskim pełni służbę od chwili jego 
powstania tj. od r. 1943, kiedy to na 
Item i radzieckie! powstał pierwszy za 
lążek naszych Sił powietrznych.

Inną była jego droga, niż droga 
Stanisława Zaniewskiego. Prowadziła 
przez fronty i pola bitewne, płynęła 
szlakami bojowych lotów nad ziemią 
radziecką i polską.

Służąc w iednostce, które] dowódcą 
był wspaniały pilot .radziecki, ppłk. 
Tałdykin — major Szwarc posiadł pre­
cyzyjną, mistrzowską umiejętność ob­
chodzenia się z maszyną, zdobył wie! 
ki zasób wiadomości, które dziś prze­
kazuje swym młodszym kolegom, go 
dnie nawiązującym do chlubnych tra­
dycji pułku „Warszawa".

• Wychowany w twardei szkole fron­
towej, która scementowała wieczystą 
przyjaźń ludzi radzieckich i polskich 
— stenowi wzór dla naszych młodych 
pilotów, jest jednocześnie ich przeto­

ka na wyższych uczelniach jest cał- 

Minione lata przyniosły ze sobą po 

wakacyjnej korytarze szych uczelniach Większość m - 

j robotników, chłopów i inteligencji 
I pracującej. W programach dokonano 
I przełomu, opierając się na radziec- 
i kich doświadczeniach dydaktycznych 
I oraz naukowych. Grono wykładow­

ców postępowych powiększono, usu­
wając wszystkie elementy reakcyjne, 
usiłujące cenny czas młodzieży zmar , 
nować na wykładanie teoryjek meta­
fizycznych i formalistycznych, nie 
przydatnych dla życia i prawdy. h 

Nowy rok akademicki będzie dal­
szym krokiem naprzód. Wyeliminowa 
no już i eliminować się będzie w dal 
szym ciągu elementy fałszywe, jakie 
pokutują jeszcze w programach nau 
czania, uruchomione zostaną nowe 
Uniwersyteckie Studia Przy gotowa w 
cze dla młodych robotników i chło­
pów, którzy nie posiadają wykształ­
cenia średniego lecz odznaczają się 
wybitnymi zdolnościami, prowadzone 
będą nowe prace naukowe o dużym 
znaczeniu dla gospodarki. Uniwersy­
tety są bowiem nie tylko kuźnią no­
wych kadr inteligenckich lecz także 
kuźnią nowych metod pracy i wyna­
lazków, w których opracowaniu po­
maga naukowcom także młodzież.

Młodzież polska w nowym roku 
akademickim dowiedzie światu raz 
jeszcze iż celem jej nauki jest praca 
pokojowa nad wznoszeniem coraz po 
tężniejszego gmachu swojej Ojczy­
zny. Wierzymy, że podnosząc swpj 
poziom ideologiczny młodzież akade­
micka powiększy szeregi świado­
mych bojowników o pokój.

Niewiele dni dzieli nas od rozpo- 
częcia nowego roku akademickiego kowicie bezpłatna. .
na wszystkich uczelniach w kraju. Minione lata prz„- --.
Już w październiku opustoszałe pod- ' żądany zwrot w stosunkach na wy - 
czas przerwy waKacyjnej huqwilc "Cl,
akademii i uniwersytetów zaludnią । dzieży rekrutuje się wlfś^e 
się tysiącami młodych ludzi, sprag­
nionych wiedzy.

Polska Ludowa otworzyła szeroko 
wrota przed młodzieżą róbotniczą 
i chłopską umożliwiając studia zdol­
nym synom i córkom warstw nieza­
możnych, pragnąc stworzyć kadry no 
wej inteligencji, która włączy się w 
nurt budownictwa socjalistycznego 
i realizację Planu Sześcioletniego. Ni 
gdy jeszcze warunki materialne nie 
układały się dla młodych, a żądnych 
wiedzy ludzi, tak pomyślnie jak dzi­
siaj. Do dyspozycji ich stoją liczne 
fundusze stypendialne, setki i dzie­
siątki domów akademickich, zaś nau

NA STRAŻY POKOJOWEJ PRACY

W końcu września żołnierze Odrodzonego Wojska 
Polskiego powrócą z obozów letnich, gdzie obecnie 
prowadzą intensywną pracę szkoleniową, polega­
jącą na podniesieniu wyszkolenia bojowego i po­
litycznego. Miesiące, spędzone na obozach, poprzez 
zwiększenie gotowości bojowej wojska, jeszcze 
bardziej umocniły siły obronne naszej Ojczyzny, 
tętniącej dziś wielką, pokojową pracą.

Odrodzone Wojsko Polskie, stojące czujnie na 
straży całości naszych granic, na straży wolności

i niepodległości, na straży twórczego wysiłku na­
rodu — potężnieje z każdym dniem, stając się po­
tężną tarczą, o którą muszą się rozbić wrogie żaku 
sy międzynarodowego imperializmu.

Powracających żołnierzy powitamy całym ser­
cem, dając tym dowód nierozerwalnej, serdecznej 
więzi, jaka łączy społeczeństwo z armią.

Na zdjęciu — przodująca drużyna kaprala Że­
rania w czasie ćwiczeń w terenie.

Siewniki ruszają na pola
phociaż kalendarz uparcie wskaZu- 

je, że mamy już wrzesień, mie­
siąc, w którym kończy się lato, a roz­
poczyna jesień — dzień był wyma­
rzony. Słońce z wysoka zsyłało swe go 
ręce promienie.

Traktory wracały właśnie z pola, gdy 
stanęliśmy przed zabudowaniami ma-

w PGR-ach łąk rychło kończyła się 
robocza dniówka? Tymbardzięj teraz 
w obliczu jesiennych podorywtak i sie­
wów.

Domysły nasze rozwiał klhkoma sło­
wami starszy agronom majątku, Edward 
Burghardt. Traktory zjeżdżały z pola 

___ , „ „ nię dlatego, że skończył się dzień 
jątiku PGR. Dziwne, przecież dopiero ' pracy, Traktory wróciły bo w majątku 
zbłżalo się .południe, a oni kończyli i Państwowym Llpirtki właśnie zakoń- 
już pracę. Każdy ,Zetor" ciągnął za 1 czono podorywki, a za chwilę roz- 
sobą wtełoskńbowy pług. Na potu po-; poczną się siewy jesienne.
zostały tytko świeże ślady przeoranej Tak się złożyło, że właśnie PGR 
ziemi. Równo, rytmicznie grały swą \ Kotomierz, do którego należy małą- 
jednostajną melodię rury wydechowe ' J ' ' ' " - -'-1---------Ł
łraktorów, a z każdym wybuchem strze 
tał w górę niebieski obłoczek spalin.
Trudno było rozpoznać cZy twarze 
traktorzystów, więcei były brązowe od 
smarów silnikowych, czy też od słońca.

ORKA SKOŃCZONA
Czyżby jednak było możliwe, aby

i
»

jy PGR Kątomierz rozpoczęto jut siewy.

tok Lipinki, jako jeden z pierwszych 
w kraju rozpoczął tegoroczne siewy 
zbóż ozimych, czyli zbóż, któro siane 
w ziemię jesienią, pozostałą w niej 
przez okres zimowy.

RUSZAJĄ SIEWNIKI

Ani prasa, ani radio ani film nie do­
nosiły jeszcze, aby gdziekolwiek w 
kraju rozpoczęto jesienny siew żyta. 
Było to w sobotę 8 września, kiedy 
zespół PGR Kotomierz rozpoczął siew 
ziarna. DobrZe przygotowano maszy­
ny. Mechanicy zespołu: Lemański i 
Szozupacki niemało napracowali się, 
by wszystkie środki mechanizacji .gra­
ły" w akcji stawnej. A maszyna, aby 
nie zawiodła, wymaga nie mniej pie­
lęgnacji od małego dziecka. W żad­
nym łożysku nie może zabraknąć czer 
wonei maści tewofcwej. Mechanicy 

। pamięłaili o wszystkim.
A tymczasem w piątek pod wieczór 

— :ak na złość — okazało s'lę, że 
przysłane z warsztatów szczepy nie są 
dostosowane do s;ewu traktorami. Co 
zrobić? — padały pytania. Zrezygno­
wać z siewu traktorami? Nie, w 

j nym wypadku.
— Szczepy musimy dopasować 

i do jutra rana — zadecydowali 
chamicy,

MECHANICY SA SŁOWNI
I w sobotą rano jednak ruszyły na 

pole siewniki. Warsztatowcy dotrzy­
mali słowa. Brązcwe „Zetory", czarne 
„Ursusy" i „Buldogi" ciągnęły szczepy 
slewnikow. Konie też pomagały w Sie­
wach.

— Do dn<ia dzisiejszego Zasialiśmy 
już w całym zespole 240 ha żyta ozi­
mego — z dumę i zadowoleniem mó­
wi dyrektor zespołu PGR Kotomierz 
St. Bujalski. — Postanowiliśmy skoń­
czyć siewy do dnia 25 bm. A wówczas 
rozpoczniemy wykopki.

— A pszenicy wiele zasialiście? — 
pytamy myśląc o budkach i smacznych 
tortach.

— Pszenicę ozimą sieje się dopiero 
(Ciąg dalszy na sir. 4)

Sztukatorzy
Na zabytkowych domach i pałacya 

kach, murach i kóldegardach War­
szawy pysznią się w jesiennym słoń 
cu liczne bogate sztukaterie, fryzy, 
płaskorzeźby i gzymsy. Ogród Saski 
zdobią liczne rzeźby, do podwarszaw 
skiego Wilanowa wracają rzeźby wi 
lanowskie. Cała ta siatka delikat­
nych ozdób i rzeźb, wszystko, to co 
składa się poza bryłą budynku na 
jego wygląd i styl — to dzieło bią- 
łych murarzy czyli sztukatorów war 
szawskich oraz artystów rzeźbiarzy.

Sztukatorów można policzyć w. 
stolicy na dziesiątki. Rekonstrukcja 
architektonicznych detali należy do 
prac trudnych wymagających umie­
jętności, doświadczenia i zmysłu ar­
tystycznego. Główne obiekty rekon­
strukcji i żmudnego wysiłku sztuka­
torów — to obecnie kompleks gma­
chów b. Ministerstwa Skarbu, pa­
łac Bruhla, ruiny Teatru Wielkiego 
oraz szlaki na Starym i Nowym Mieś 
cie a pod stolicą Wilanów.

Aby zrekonstruować na czas gzym 
sy, płaskorzeźby i posągi dla róż­
nych zabytkowych warszawskich bu 
dowli Przedsiębiorstwo Państwowe 
KAM zwiększa kadry sztukatorskie 
dzięki zorganizowaniu pod koniec u- 
biegłego roku pierwszego kursu sztu 
katorskiego w Warszawie. Na kursie 
tym kształci się około 40 uczniów, w 
tym cztery kobiety. Młodzi sztuka­
torzy mają już za sobą pierwsze ro­
boty praktyczne. Zaczęli naukę od 
najprostszych fragmentów gzymsów 
tzw. „wolich oczek", następnie rekon 
struowali fragmenty płaskorzeźb i 
sztukaterii gmachu Teatru Wielkiego 
i Ministerstwa Skarbu. Kurs trwać 
będzie do maja 1952 roku. W ciągu 
lata można było zobaczyć kursistów 
przy odtwarzaniu pałacu Raczyń­
skich i siedzibie Akademii Sztuk 
Plastycznych. Przodują w nauce te­
oretycznej i praktycznym wykonaw­
stwie, łącząc zamiłowanie ze zdolnoś 
ciami, Aleks Jajko, Ryszard Ziar- 
nicki, Wacław Biernacki.

Warszawa nabiera wdzięku i staje 
się z każdym dniem piękniejsza. Nie 
mała w 

. „białych
tym zasługa warszawskich 
murarzy". (P) •

żad-

i to 
me- Oto jedna z wielu płaskorzeźb obecnej stolicy dzieło rąk artystów 

rzeźbiarzy i sztukatorów.
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TU bejach i» tipófai
Lipsk, we wrześniu.

Wąskim, ulicam. centtamycn dz.el- 
n.c L ps-sa prynie niepizeiwany po.ok 
tacśz. — ty.zo <uoz., goyz ^wwocnody 
n.e mogą ru p.-Ze.ecnać w gooz.nącn 
najwyższego ożywienia ruchu. Z da­
chów ujaynkow zw.eszają się olorZys 
mie p.^.na u ta nosów; IrojzoJoro- 
Wycn NRU o.az nagi innych pans,w.

Tł.gi, kaigycy.ne lai.gi L.pude, to 
zawsze w e.zie wyoa/zeme w niemlec 
k.m życiu gospoas.czym. W tym igku 
ŻM.anne Tairgii Lpski* zaczęły się 
2 wrZesn a, w momencie gdy pueo-1 
suswiJsuą itZech mccirstw Angi., 
Ameryki i Franc,, komeiu.ą na temat 
sepą.a.ysiycznsgo poko.u i statutu dla 
N.emiec Zachoonich. W pewnym sen' 
l.'« stanowią demonstrację jedności 
przeciw tym zam e.zen om podziele­
nia Niemiec. A za a z cm targi są pier­
wszymi targami jesiennymi 5-tatniągo 
planu gospodarczego N.emlecikiej Re­
publiki Demokratycznej. Targ', Zajmu* i śtawnik; 
jęce 80.000 metrów kw. powierzchni, *W*s światowy na 92 stronach, który 
prawie tyle eo przed wojną, stały się obejmują gospodarkę | geografię kra 
I ‘ r .1- 1‘‘
obok tego, że są jak co roku znaną , instytutu lipsk ego. 
na całym świecie imprezą handlową. ! W czlerop ątrowym gmachu

Pocłobn e jak w czasie targów wio- i l«r Passage" r—- 
t—.. .— ——w V-....VW...V ..W— -w— -------- -- .™, .
uniemożliwiały wyjazd I wywóz towa- wsipan alsze cacka męissenowskte. Por- 
rów do Lipska Ze stref zachodnich. | 
Odmawano wystawcom paszportów 
międzystrelowych, niemniej jednak na ' 
■targach reprezen'ewani są Uczni prze* 
myscowcy stref zachodnich i Berlina. 
Szykany i trudności władz zachodn/.h 
nją odstraszyły 
kapitalistycznych 
strum lenia gości 
gi Lipskie. Do 
pierwsi goście z 
o,i, Norwegii i Austrii. Oczekuje się tu 
napkywu Flnlandczyków oraj Siwajca- ___ ___ ____  ,______ ________ ». «, w «WIH BunnM wln w IT
rów, których interesy handlowe były łyków kawy, przygładziła złote tocz- teii"zakłąd”pr*acy"' Znała TównieTwie* 
zawrze śc i|ą Związane a priemysłam ki wymykające się spod granatowe lu robotników t robotnic z którymi ■ 
luem'eckim, B ura handlowe oiwymały go beretu, porwała ze stolika teczkę często enotvkala sie na’ ulicv wU« ofert 1 Ameryki Południowej co z książkami i wybiegła z mieszkania. ró*Xh w«Xtofciad> i ta 
do zakupu Ukreh towarów, jak wytwo Codziennie przechodziła koło Fa’ 1 „cMnarSZi. orz«

ry mechan-h: precyzyjnej j optyczne, | t elaną wysławiana była w Lipsku po 
maszyny przemysłu tekstylnego, por- ’ ----
celana j meble.

P ąią część obszaru targów zajmują 
Wciska tekily.be. 1200 wystawców pre 
Żenuje w „Ringmesseheus" towary ° 
usia.one, rrawia, a obok ruch najnow­
sze ciągnięcia przemysłu tekstylne­
go: materiały perlonowe. Tym razem 
w „Ringmessshaus” wystawiają ne 
tylko Niemcy. Jedwab,e Wysławiają 
Chiny Ludowe, Czechosłowacja — 
tonfekc ę, Węgry futra, wiela towa­
rów wystawiają przemyskwcy wie 
deńscy. Targi Lipskie stanow ą od lat 
największy targ książkowy i wydaw­
nictw artystycznych. I tym razem I psk 
nie zawiódł na tym odcinku. Widzi* 
my na targach prawie wszystkie znane 
firmy wydawnicze Nemlsc, oferujące 
wyroby przemytu graficznego takie: 
jak kartki z źyclenlami, karły do gry, 
ka.endarze ścienne, albumy ■ ; mapy, 

Bardzo ważną pozycją jes’

raz pterwszy n* targach 1713 z. W ro- 
। ku ub:«gćym kupcy amerykańscy zaku­
pili całą roczną produkcją porcalzny 
me ssenowskie; słynnego „Zwtabelmu- 
»ter”. Wiele miejsca i uwagi zajmuje 
ta-g meblowy. Dużo wystawców me­
blowych pochodzi i Berlina.

i Lipsk to stare 
przeplata się tu 
Oto histeryczna

, którei po*ężnym skiep'eniem spoczy­
wają prochy Jana Sebasfana Bacha.

I Ote stz-y ratusz pomnik średnowiecz- 
nego L pska. Nlac-sodal ponury gmach

। sądu Rzeszy, i klJ.rego rozóegł sią w 
i 1933 reku na cacy świat gtas Dymitro­

wa. sądzonego przez siepaczy.
W porównaniu z prostymi szerokimi 

•lejami Berlina wąskie uliczki centrum 
L pska sprawiają dziwne wrażenie. Ale 
z«to jesł fu przytulnie i milo. Targi 
Lipsk,e „weszły w krew" w eiu ludzdm 
I żadne trudności adrrrn straćyjn-e nie 
przerażają ich na drodze do Lipska.

' Na placach miasta sśoją samochody:
r ten K.1 Am T HamLw, . A— — .

miasto. Przeszłość 
z terażnejsZością. 

Thomasklrche, pod

.iR:

Na temat iilmu

Jedna z wspaniałych scen zdubbingowanego na jęz. polski filmu ra­
dzieckiego pt. „Bitwa Stalingradzka".

Kinematografia, szukająca coraz 
to nowvcli środków techn'

” i •• J * s » * 4 y y> -ę ■ *sa a. w aCTTIAzv,łwUy«
przeglądem os ąga ęć pMiemytiu NRD Jew w opracowani bjbJognafcznego >o z Hwmbunge, ło z Dorkmmch, ło i I to nowych środków technicznych 

i Bochum. Zwraca uwagą wiele samo-, ażebv udostępnić film jak najwięk- 
,Mad- ( chodów zagranicznych. Targi są na j szej liczbie widzów — posługuje się 

miądzynaro-1 ni. in. dubbingiem, Ponieważ nie 
wszyscy wiedzą co oznacza to poję- 

I cie, przypomnijmy.

Poctobn e jaik w czasie targów wio- i tar Passage" znajdują sią cuda por- ! prawdą wielką imprezą 
sennych władze zachodnio niem.eckie telany nismlądttej, między nimi naj- i dową.

Śladem Sześciolatki

J. Zbaraski.

wystawców z kia.’w 
ani nia zahamowały 
zagranicznych na Tar 
Lipska przybyli już 
Hciandii, Danii, Siwe

Zamiast starych ruder
nowoczesne hate fabryczne

Ro<mawian»y z Weinbergiem

Spodziewałem się rekordu...
Weinberpa, który uświetnił Spar-1 Brzmi to jak zapowiedź nowepo 

takiadę nowym rekordem Polski w rekordu Polski. Brzmi to jak zapo- 
trójskoku, spotykamy przy wyjściu z wiedź uzyskania uprapnioncj pięt- 
pływalni. Rozmowa rozpoczyna się nastki. Żegnamy mistrza Polski i od 
zdawkowymi zdaniami, wkrótce jed- kilku dni zaledwie rekordzistę, ży 
nak Weinberg „rozkręca mę‘‘. ---------- ------ J——

— Jak się pan czuje po tym rekor 
dzie? Czy zamierza go pan jeszcze 
w tym roku poprawić?

—. Dziękuję. Czuje się znakomicie, 
Prawdy mówiąc, rekord ten nie. był 
dla mnie samego niespodzianką. For 
me czułem już dawno i spodziewa­
łem się. że rekord „pęknie" jeszcze 
w Moskwie. Niestety dolegała mi 
wciąż ta pięta.

Tu Weinberg z rozżaleniem tospo- 
tnina dzień, w którym odniósł z wi­
ny sędziów poważną kontuzje pięty 
na zawodach w Grudziądzu- Zako­
pano w ziemie skrzynkę do tyczki 
i nasz atutowy trójskoczek wpadł w 
nią. Potem jednak twarz mu się 
znów rozjaśnia.

— Teraz na szczęście już nie od­
czuwam żadnego bólu. Pięta w po­
rządku. Mogę skakać.

— A jak panu poszedł ten skok 
rekordowy?

Skocznia w Warszawie nie jest 
najlepszą, Zbyt krótką na niej prze 
strzeń od belki do piasku. Dziwię się 
sam kolejnej długości skoków. Pierw 
szy skok miał 4.8Q m, drugi rów­
nież 4-99 m, a trzeci 5.27m, Oczy­
wiście pierwszy skok był stanowczo 
za krótki Re, ale mam podobną je­
chać jeszcze do Bukaresztu, a tam 
jest skocznia „w dechę" -— kończy 
Weinberg t obiecującym uśmie­
chem.

Marginesy SparłaŁiądy

Punktujemy I
W toku Spartakiady na pierwsze 

ntiejaca w punktacji ogólnej wysu­
nęły się dwa przodujące w sporcie 
zrzeszenia — CWKS i Gwardia. Co- 
dżiennic powiększają one sumę punk 
tów uzyskanych przez swych zawod­
ników. Warto wiedzieć, żę poszcze­
gólne zrzeszenia mogą do jednej kon 
kureneji wystawić maksymalnie ezte 
rech zawodników i trzy zawodnicz­
ki. W konkurencjach lekkoatletycz­
nych punktuje się dwunastu pierw­
szych zawodników, dając za pierw­
sze miejsce 12 pkt., za drugie ii pkt 
ifd. Punkty za miejsca w sztafetach 
oblicza się podwójnie. W gimnastyce 
ogólnym wvnikiem zrzeszenia jest 
suma punktów uzyskanych przez 12 
zawodników i 10 zawodniczek każ­
dego zrzeszenia, przy czym punkty u 
łyskane w klasie pierwszej mnoży 
się przez współczynnik 1,5, w klasie

Zosia Borowska przełknęła kilka bryki Cykorii Bohma. Znała dobrze te rezerwy, podnieść ilość 1 jakość 
Znała również wie* produkcji, przedterminowo r z nad* 

. .. । wyżką realizować plany miesięczne
i roczne,

Na ekrzyżowaniu ulic Grabowska 
pożegnała Zo«ię tycząc jej powodze* 
nia, sama zaś skierowała kroki na u* 
licę 20 Stycznia.

Przy ulicy 20 Stycznia buduje się 
obecnie nowe hale fabryczne Zjedno* 
ezonych Zakładów Kawy Zbożowej i 
Środków Spożywczych, Robota na 
budowie ttwa przez cały rok,

Często słychać nawoływania rnura* 
rzy; — „Józek — podaj wapno”,

— „Co się z tobą dzisiaj dzieje, 
chłopie — ruszasz się jak mucha w 
mazi”.

— Franek — cegła —- nie gap się 
bęcwale... .

Franek położył ostatnią cegłę przed 
majstrem i znikł w zabudowaniach.

Wybudowanie nowych obiektów 
pozwali zlikwidować etary budynek 
fabryki „Stella” i skoncentrować pro* 
dukcję włocławskich fabryk cykorii, 
namiastek kawowych i środków od* 
żywezych w jednym punkcie. Po 
zwoi i również zlikwidować szereg 
niedoąuagań. W Fabryce Bohm i Gle* 
ba wykonano wprawdzie plan pro­
dukcyjny. Nasuwają się tu jednak 
zastrzeżenia w sprawie znacznych od 
chyleń w wykonaniu poszczególnych 
grup asortymentowych co świadczy 
o braku koordynacji planu produk’ 
cji i zbytu.

W związku z tym, że w Planie 
Sześcioletnim wydajność Z.jedn, Fa­
bryk Cykorii wrośnie kilkukrotnie 
kierownictwo nowej fabryki musi 
rozwinąć inicjatywę w dziedzi­
nie poszerzenia produkcji w dziale 
kawy zbożowej, środków odżyw* 
czych i półproduktów. Rada Zakła’ 
dowa winna zatroszczyć się c 
szkolenie kadr fachowych i teehnicz’ 
nych, oraz pamiętać o zatrudnieniu | 
jak największej ilości kobiet, przy 
równoczesnym kierowaniu mężczyzn 
do innych gałęzi przemysłu.

Wacława Grabowska wracą z po* 
wintem.

— Jakże nędznie wyglądają małe, 
ciemne, zadymione, pozbawione wen 
tylatorów halę Isferyki „Stella” wo* 
hec jasnych, przestronnych, pełnyęh 
słońca i powietrza powstających no* 
wyeh hal przy ulicy 20 Stycznia -=« 
pomyślała.

Na rogu ulicy 
No — jak 

Widzę, że jesteś
— Było bardzo 

deeznie.,. Nauczycielka była wzru« 
szona i szczerze nam dziękowała.

Przodownicą pracy w fabryce ' 
przodownica pracy w nauce szły 
walno do domu. Obie jasnym wzro* 
Jciem patrzyły w przyszłość. Pierw’ 
sza widziała pełne słqńca i światła, 
wyposażone w nowoczesny sprzęt 
hale fabryczne, w których już w 
czystym białym fartuchu będzie pra’ 
cować, Druga widziała siebie pachy’ 
loną 
rium 
swoje 
tych 
swojej

ctąc mu powodzenia w srealizowa 
niu cichych zamierzeń. (han)

drugiej prze? współczynnik 1, ą w 
klasie trzeciej przez współczynnik 
0.5. lor przeszkód, siatkówkę i ko­
szykówkę punktuje się podobnie jak 
konkurencje lekkoatletyczne. Pływa 
nie przewiduje punktację dla pierw­
szych 10 zawodników punktami od 
10 1.

W niektórych zrzeeyęniach dala się 
zauważyć punktomania, wyrażająca 
się z chęci eksploatowania poszcze­
gólnych zawodników. Wystawiono 
ich niejednokrotnie do czterech na­
wet konkurencji. 1'emu niezdrowemu 
objawowi można jednak przeciwsta­
wić takie rozsądne pociągnięcia jak 
wycofanie w porę czołowych lekko­
atletów z niektórych konkurencji, 
aby nie dopuścić do ich przemęcze­
nia. I tak wycofano Potrzebow.sk "'-’o 
z biegu na 8Ó0 m, Ilwicką z biegu na 
200 m itp.

punktację dla pierw- 
dników punktami od

, na 
tatpre* 

i zach urządzanych wspólni* przez ze’ 
•pół świetlicowy szkoły i fabryki. 
Gdy mijała zabudowania fabryczne z 
bramy wyszła znana jej dobrze przo» 
downica pracy Wacława Grabowska.

— A... Dzień dobry, Zosiu... Gdzież 
to tak wcześnie...

— Do szkoły,.. Dziś naszej nauczy’ 
cielki imieniny

— Rozumiem... Mruńcie jeszcze od­
być generalną próbę.

Zosia uśmiechnęła się.
Przodownica pracy — Wacława 

Graboweka i uczennica szkoły zawo’ 
dowej — Zofia Borowska szły dalej 
w miśczeniu.

— A jak się pani teraz pracuje? — 
odezwała się nagle Zosia.

— Dobrze... Zupełnie dobrze... Le* 
piej niż dawniej — odpowiedziała Gra 
howska i zamilkła znowu.

■— Lepiej niż dawniej — myilała. 
Na krótko wróciła do wspomnień, d° 
pierwszych dni swojej pracy w Fabry* 
ce Cykorii. Początek nie był wcale 
łatwy. Oprócz różnych oporów we* 
wnętrznych trzeba było przezwycię* 
żyć wiele trudności jakie stale wy* 
taniały się w toku procesu produkcji. 
W pierwszym okresie poważnie 
szwankowała organizacja pracy. Cykl 
produkcji był za długi, eo w rezulta 
cie ujemnie wpływało na wykonywa’ 
nie planów.

Przede wszystkim należy właściwie 
zorganizować pracę, tak usprawnić 
wszystkie czynności i powiązać je ze 
sobą, aby ani -chwili czasu nie trącić 
na bezużyteczną krzątaninę — poeta* 
nowiła wówczas Wacława Grabowska.

Dnie mijały szybko. Grabowska 
każdą wolną chwilę wykorzystywała 
na dokonywanie drobnych, na pozór 
nieznacznych usprawnień, które w su* 
mie wpłynęły na prawidłowy, ryt’ 
miczny tok produkcji w dziale tak 
zwanej dozowni namiastek kawowych, 

Wacława Grabowska otrzymała za« 
szczytny tytuł przodownika ' pracy. 
Był to pamiętny dzień w jej żyeiu. 
Przypomina sobie życzliwe, szczere, 
uśmiechnięte twarze koleżanek i kole* 
gów. Czuje, jakby to było dzisiaj «— 
moęne, serdeczne uściski dłoni Bogu’ 
miły Mierzwickiej z działu kartonów, 
Janki Rutkowskiej i Geni Zatorskiej 
z działu opakowań.

One — także przodownice — 
wspólnie z nią, wałczyły o lepsze wy* 
oikći pracy, o lepszą wydajność — o 
to, aby jak najbardziej umiejętnie 
wykorzvstać czterysta osiemdziesiąt 
minut dnia roboczego — aby wyży* 
akac do maksimum wszystkie ukry*

Dialogi filmów zagranicznych tłu* 
maczymy zazwyczaj przy pomocy 
napisów. Nie oddają one jednak zu 
pełnie wiernie treści prowadzonych 
rozmów. Słowo żywe jest bardziej 
chyże aniżeli pisane. Na domiar złe 
go często gęsto białe napisy pojawia­
ją się na białym tle. Widz traci nie 
jako cząstkę wyrazu artystycznego 
filmu, jeśli nie zna języka oryginal­
nego filmu. W dubbingu jest ina­
czej. Dialog obcojęzyczny zostaje 
przełożony na język polski przy za­
chowaniu ilości sylab, po czym na­
stępuje ponowne nagranie taśmy fil 
mowej w wersji dźwiękowej pol­
skiej synchronizując tekst z ruchem 
ust aktora polskiego. W ezasie dub­
bingu aktorzy polscy swoim zagra­
nicznym kolegom „pożyczają" jedy­
nie glosy.

Dubbing, aczkolwiek żmudny, jeet 
stosowany w kinematografiach zagr» 
nicznyeh od kilkunastu lat. Na ekra 
nach polskich mieliśmy już okazję 
oglądać przetłumaczony w ten spo­
sób szereg filmów radzieckich (np, 
„Bitwa Stalingradzka", „Upadek Ber­
lina", „Tajnu misja"! oraz filmy 
NBD (..Rada bogów").

Żuchw ycuć się wszakże bezkrytycz 
nie dubbingiem nie można. Nasuwa­
ją się pew ne wątpliwości, z.właszeza 
kiedy mu»a o dubbingu „Filmu Pol­
skiego", Nie zawsze robiony on jest 
celowe i „z głową".

Przypomnijmy sobie wspaniały 
film radziecki „Upadek Berlina" 
(dwie serie) Wszyscy aktorzy w nim 
występujący, po zdubbingowaniu 
obrazu, mówią po polsku. Wszyscy: 
od żołnierzy Armii Czerwonej do Hi­
tlera i jego świty. 1 to ostatnie 
szczególnie razi swoją nieautentycz- 
nością w filmie na miarę prawdy hi­
storycznej. Hitler mówiący po pol­
sku wydawał się nam teatralnie pła­
ski, nierealny. Podobnie rzecz sią 
ma z Goebbelsem i Goeringiem. Ta­
ki sam fakt mamy do zanotowania 
w dubbingu „Rady bogów".

Czyż należy dubbingować filmy 
mające spełniać rolę dokumentu hi- 
storsezwgoł* Wydaje się że raczej 
me. A jeśli juz dubbinguje się, na­
leży wybierać mniejsze zlot pozwo­
lić głównym bohaterom jednej naro­
dowości mówić po polsku a innym 
w ich języku rodowitym. Dubbing 
polski dotychczas przekreśla prawa 
Hitlera do,., niemieckiego języka-

„Ostatni etap", film tak wstrząsa­
jący i mocny, straciłby wiele, gdyby 
więźniarki-cudzoziemki ni stąd ni 
zowąd zaczęły mówić po polsku. 
Fragmentaryczne używanie języka

0 WY*i obcego w filmie wzmacnia najczęś- 
-hnicz’; cjfj jego autentvzm, zbliża go tło ży 
Inieniu j (.ja | dlatego też z uśmiechem czy

laliśmy uwagę Piażewskiego w ostat­
nim „Żyeiu Literackim'', który w 
swej recenzji a „Rodziny Sonnen* 
brucków" słusznie wódzi niekoiwe- 
kwencję w tym, iż partyMnei pol« 
— , niemieektP „Aoh-
„_o, ... p kommtl" Atoli te już 

sprawa reżysera i autora soenąriu. 
sza. Jeny Nowakamtki

scy wołają po 
I tung, dec Zug k

spotkała Zosię, 
tam poszło, Zosiu? 
zadowoloną...
przyjemnie.., i ser’

Czołowy rębacz
Rębacz kopalni 

„Szombierki" Ka- 
roi Jeleń przy wy 
płacie poborów aa 
miesiąc lipiec o- 
■rzymał 2.450 gł. 
Poza ty m, za prze 
drzegąnie zasad 
dyscypliny pracy 
i nicopuszezente

Z naszej pracy 

i świadczeń na SFBS

rośnie nowa
i piękna Warszawa

nad probówkami w laborato’ 
fabrycznym. Obie znalazły 

miejsca w długim szeregu 
którzy budują lepsze jutro 
Ojczyzny.

ani jednego dnia roboczego w II 
kwartale br, w myśl postanowień 
Karty Górniczej, Jeleń otrzymał do­
datkowo 728 zł. W sumie zarobi) on 
w miesiącu lipeu 5478 zł,

Kolega Jelenia, ładowacz Werner 
Szendel, zarabia miesięcznie około 
1050 zł, a ponieważ pracuje w kopal­
ni już 2 lata, otrzymuje dodatkowo, 
zgodnie z Kartą Górniczą, 15 pro*, 
poborów.



Till,'1'IJLA 
ZOLNIERZ I POETA

W siódmą rocznicę śmierci Lucjana Szenwalda
nisty; ścisłe powiązanie pracy pisar- I 
skiej z walką mas pracujących; nie- j 
nawiść do faszystów i karierowiczów I 
z obozu zdrady narodowej — oto ce 1 
chy, wyróżniające Szenwalda spo­
śród młodego pokolenia poetów przed 
wrześniowych. Każdy jego wiersz na 
ładowany był silną treścią ideologi­
czną, każdym słowem walczył o zwy 
cięstwo swych ideałów, każdym zda­
niem podkreślał więzy, łączące pro­
letariat polski z jego wielkim sojusz 
nikiem Związkiem Radzieckim.

Rozpoczynając pracę twórczą w 
 ,, m  trudnym okresie międzywojennym, z

duru znaleziono Jego ostatni wiersz.: miejsca odnalazł słuszną drogę dla 
Nosił tytuł „Warszawa". 1 swego talentu. Szedł nią konsekwent

Składali go teraz w małej, polo-I nie, nie zniechęcając się kagańcem, 
wej drukarence, wstrząsanej łomo- ■ jaki na jego twórczość nakładała sa- 
tem dalekich eksplozji. Składali go \ nacyjna cenzura, traktując swą pracę 
uważnie i troskliwie, wiedząc, ze' 
składają ostatni wiersz Szenwalda.

Był parny i duszny wieczór 14 sier 
pnia 1944 r., kiedy zecerzy gazety 
żołnierskiej „Zwyciężymy" otrzymali 
do składania wiersz, napisany na po 
gniecionym świstku papieru, splamio 
nym rdzawymi kroplami krwi. Drża­
ły febrycznie zecerskie palce, szuka­
jąc czcionek w kasztach polowej 
drukarni.

Ludzie już wiedzieli: przed dwo­
ma dniami, w nocy z 21 na 22 sier­
pnia, przy wykonywaniu zadania bo­
jowego, padł śmiercią żołnierską, 
kpt. Lucjan Szenwald, poeta i ioł-| 
nierz. W zakrwawionej bluzie mun- I

skują zdradę i zaprzaństwo, pokazują 
gdzie wróg, a gdzie przyjaciel.

Były i są nadal artystyczną busolą 
Odrodzonego Wojska Polskiego. Zaj­
mują poczesne miejsce w naszej poe­
zji, są ulubioną lekturą żołnierzy, 
stanowią ważny czynnik w dziele 
przebudowy psychiki człowieka.

I to jest właśnie przyczyną tego, że 
dziś są nam tak mocno bliskie i dro 
gie, jak tym zecerom, którzy przed 
siedmiu laty składali w polowej dru 
karni ostatni wiersz Lucjana Szen­
walda. Wiersz, zatytułowany „War­
szawa".

„Odlewnik, 
niarka i 
carz".

Karton witrażowy 
Stanisława Powa- 
lisza.

PRASŁOWIAfl- 
SCY RZEMIEŚL­

NICY

Kroś- 
Gam-

Nosił tytuł „Warszawa". Krystyn Maiurkiewlct

literacką jako bezkompromisową 
walkę o zwycięstwo idei postępu i de 
mokracji.

Jego wiersze były, jak żagwie. 
Rozpalały w sercach iskry rewolucji,

LEONARDO SAM
Szedł razem z nimi z nad Oki w

stronę Wisły. Rytm jego wierszy był. wzmacniały opór, wskazywały słusz- 
rytmem ich żołnierskich serc, ryt-i ną i właściwą drogę.
mem marszu kolumny. Widzieli goi 
wśród siebie na postojach i w mar­
szach, na leśnych biwakach i piasz­
czystych rowach strzeleckich. Słu­
chali jego wspaniałych, prostych

nu „Bitwy pod Anghiari" przerzucał 
się do sekcji zwłok w szpitalu Santa 
Maria Novella. Leonardo był niewy­
gasłym płomieniem czynu, prawdzi­
wą maszyną ludzkiej myśli, człowie­
kiem" który nie był w stanie przejść 
obojętnie obok jakiegokolwiek zjawi­
ska. Świat był dla niego ugorem, 
który umiał urabiać samotnie. Gdy 
trzeba było walczyć o chleb — Leo­
nardo wymyślał dekoracje i mecha­
niczne potwory, które same szły 
przez sale królewskie i wyrzucały 
przed trony kwiaty.

„Uczeni zlekceważyli wysiłki Leo­
narda — czytamy — humaniści 
zamknięci w kole wzajemnej adora­
cji, starali się nie dopuścić nikogo nie 
powołanego do środowiska, które za­
pewniało im s{awę i doorobyt". W 
rzeczywistości krążyły o nim legendy 
i legendy szkodziły mu. Jeżeli przy 
końcu życia zdobył sławę i względny 
dobrobyt — to zasługa tych wielkich 
obrazów, które za sobą zostawił, któ­
rych piękno mówiło głośniej niż on. 
powodowało naśladownictwo, tworzy 
lo styl. Młody Rafael nie przebył ani 
części tej niesłychanie żmudnej, sa­
motnej drogi, a przecież właśnie on 
otrzymał dwanaście tysięcy duka­
tów za malowanie każdej sali w Wa­
tykanie od papieża Leona X. Drogą 
żywiołowej pracy dotarł do kaplicy 
Sykstyńskiej nieufny i popędliwy 
rzeźbiarz Michał Anioł. Nie dotarł 
do niej nigdy Leonardo da Vinci, któ 
remu ten sam papież wyrządził 
krzywdę pozbawiając środków utrzy 
mania i mieszkania. Pozornie spowo­
dowane to zostało drobnym wypad­

nięcia mechanika, astronomia, geolo- ; 
gia, matematyka, rozprawy napisane 
o ruchu wody i powietrzu, anatomia, 
botanika, budowa maszyn do latania, 
alchemia a raczej chemia i wiele, 

Był to umysł który się 
■ od malowania karto-

Czytać a nie przejąć się głęboką 
książką Antoniny Valentin — jest 
tak samo niemożliwe — jak potrak­
tować obojętnie zjawisko, które w 
głębi wieków potrafi przybrać 
kształt i stanąć przed nami. Jest, to 
wyjątkowa pozycja książkowa prze­
tłumaczona na polski (z angielskie­
go) w 1951 r. i wydarta staraniem 
„Książki i Wiedzy". Są trzy zasługi 
w tej sprawie: niesłychana cierpli­
wość i pracowitość autorki, prostota 
i wierność tłumacza (Stanisław Siel­
ski) i postać geniusza — Leonarda 
da Vinci. Antonina Valentin nie na­
pisała rozprawy o największym czło 
wieku epoki, nie napisała również 
peanów owianych romantyką tam­
tych dni i ani jednym zdaniem nie 
podkreśliła swego uwielbienia.

Otrzymaliśmy książkę tak perną i 
wyczerpującą w swojej prawdzie (do 
kumentarnej), że istnieje dla niej 
tylko jedno właściwe określenie: 
przywróciła nam umarłego Leonar­
da Da Vinci.

„Książka pod tytułem „Leonardo 
Da Vinci" omawia postać olbrzvma, 
którego zdobycze we wszystkich nie­
omal dziedzinach wyprzedziły epokę 
o dwieście, trzysta, nawet więcej lat 
Malarstwo okrywające go po dziś 

 , . dzień nieśmiertelną sławą — było
nym odżwierciadleniem*myśli żołnie-J jednym z zajęć artystycznych. Do 
rzv Pierwszej Dywizji — uczą glębo- ; nich należała jeszcze rzeźba. Ponad­

to było wszystko: architektura, inży- 
 

Kiedy w 1942 r. „Lucek" — jak go 
popularnie nazywano — walczył w 
szeregach Armii Radzieckiej pod Ki­
jowem i Charkowem — jego wiersze 
krążyły po warszawskich mieszka-

wierszy, mówiących o walce i boha- niach, brzmiały w partyzanckich od 
terstwie, o poświęceniu i patriotyż- działach, zagrzewały do 
mie, o ziemi ojczystej, ku której dą­
żyli wyżłobionymi przez wojnę szla­
kami. Był kronikarzem Pierwszej i 
Dywizji, ale gdy polami Lenino po­
toczyło się polskie natarcie — runął 
w jego pierwszym rzucie, zapomina­
jąc o piórze, twardo ściskając w dło 
niach szorstką kolbę „pepeszy".

Należał do nich, był kością 
z ich kości i krwią z ich 
krwi. Cieszyli się wraz z nim, 
gdy otrzymał „Krzyż Walecznych" 
i radziecki order „Czerwonej Gwiaz­
dy", cieszyli się każdym jego wier­
szem, martwili każdym błędem 
rektorskim.

Z nimi, żołnierzami dywizji 
Tadeusza Kościuszki, przebył 
Luejan Szenwald długi odcinek wiel­
kiej drogi. Nie dotarł jednak do jej 
końca. Nie ujrzał Wisły. Padł przed 
świtem.

Ale wiersze jego zamknęli w swych 
sercach żołnierze walczących bata­
lionów i ponieśli do Ojczyzny. Był 
jak ten żołnierz, poległy pod Leninu 
o którym pisał w jednym ze swych 
wierszy:

ko-

im. 
kpt.

zagrzewały do walki 
i oporu.

W dniach faszystowskiej okupacji 
powtarzał kraj za Szenwaldem 
wa jego „Pieśni Partyzantów". 
„Ludowa pieśń rozpamięta 
Gdy niewoli nie będzie więcej, 
I powierzać będą dziewczęta 
Prądom Wisły płonące wieńce, 
Nami zazieleni się niwa, 
Wstanie Polska wolna, szczęśliwa..." 

Nie danem mu było ujrzeć takiej 
Polski. Wiedział jednak, że przyj­
dzie. Wiedział, że jego praca i jego 
walka nie będą daremne.

* * *
Zginął przed siedmiu laty. Poeta 

zginął śmiercią żołnierza. Śmierć je­
go była częścią tej ogromnej ceny, 
jaką opłaciliśmy wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe.

Odszedł, lecz zostawił bogatą i pięk 
ną spuściznę. Spuściznę wciąż aktual 
ną. Jego wiersze, będące artystycz-

sło-

nyui iMuwiciudiuwtciu uypu 
rzy Pierwszej Dywizji — uczą glębo- , 
kiego patriotyzmu i czujności, dema- 1

Stefan Ho’ewlnskl

wiele innych. 1 
spieszył, który

Leonardo da Vinci — Autoportret

„W ów dzień sławy
Padł — i wróciło jego serce do
Warszawy"

• * •
Świadomość roli postępowego pi­

sarza, który ma służyć sprawie lu­
du; kipiący temperament rewolucjo- 

JOACHIM LELEWEL
Teodor Smiełowski

List spod 
Krakowa

Niezwykły był żywot uczonego, 
który będąc z zamiłowania bibliofi5 
Jem, oddanym już od młodych lat gro= 
madzeniu notat, wyciągów i danych 
historycznych, potrafił w odpowiedz 
niej chwili wystąpić na widownię

Rozgarniam mlosy zmyte deszczem. 
Wspomnienia w gąszczu poplątane, 
Jaskółki w gniazdku kwilą jeszcze 
Starej obory zdobiąc ścianę... 
Te same zboża na pagórkach 
Wiatr — wiejski fryzjer — rozczesuje, 
Ten sam się blask odbija wchmurach, 
Lecz serce nowy oddech cm je.., 
Z kadzielnic łąk paruje siano 
Przez uśmiech córki prześwietlone, 
Miast słońcesyna płacz co rano 
Budzi mnie ze snu i mą żonę. 
f krzyż cmentarny pamięć matki 

poszumem drzew na myśl przywo-. 

g\y trosk i pieszczot jej ostatek 
tą wojenne nasze słodził.

Więe jakie Cię nie wielbić 'Ziemio 
Słoneczną pieśnią rozedrgana, 
bawić twój szept w wieczornym cie­

łom, 
Kiedy ciemnieje nieba granul.
A wiatr na skrzydłach swych puszy- 

(stych
Jak rycerz m nocny hełm zakuły, 
Przynosi hejnał mariacki 
1 dźwięk kilofów z Nomej Huty. 
Z trębaczem wieków to pod rękę 
Robotnik nomy czas wydzwania. 
Wśród gwiazd zbudzony pracy 

[dźwiękiem 
Świt się wychyla ”= srebrna lania, 
Nasz syn przez sen się doń uśmiecha . , 
1 szczęście drobną piąstką broni - fesorem w Wilnie. 
Już w rusztowaniach dziadków I  . ....
J [strzecha' uroczystością dla młodzieży.
4 murarz z kielnią stoi w dłoni! I

klasycznym, zaczynającą
słów:

O długo modłom naszym

od obej*

Znowuż do nas koronny

a

będący 
|na celu, 
znijdziesz 
[Lelewelu! 

następnie określającą kierunek jego
wykładów:

A słońce prawdy wschodu nie zna 
[ni zachodu, 

Równie chętne każdego plemieniom 
[narodu,

I dzień lubiące każdej rozszerzać 
[ojczyźnie, 

Wszystkie ziemie i ludy poczyta 
|za bliźnie.

Lecz i ten drugi okres profesury 
nie był długi, Mianowany kurato5 
rem Wileńskiego Okręgu Naukowego 
Nowosilcow dał jemu i wielu innym 
profesorom dymisję.

Powróciwszy do Warszawy Lelewel 
wybrany został posłem na sejm i sta5 
nął na czele klubu radykalnego, któ5 
ry miał decydujący głos w sprawach 
i uchwałach rewolucyjnych sejmu. 
W Rządzie Narodowym był mini5 
strem oświaty.

Po upadku powstania muoiał ucho5 
dzić zagranicę i wieść tam gorzkie 
życie wygnańca, bez książek i manu5 
skryptów, w które włożył tyle pras 
cy, Ogiądł najpierw'w Paryżu, Tu 
dalej los go ścigał, bo reakcyjnemu 
rządowi francuskiemu nie był na rę5 
kę pobyt radykalisty. Wezwano go 
w sierpniu 1832 roku do opuszczenia 
Francji. Przeniósł eię więc do Bruk5 
soli, gdzie spędził 29 lat w dokuczli5 
wej nędzy, żyjąc ze szczupłych ho= 
norariów płaconych za bieżące arty5 
kuły, tył w zupełnym osamotnieniu, 

Po napisaniu konkursowej rozprawy jak asceta, odmawiając sobie nawet 
„O sposobie uczenia historii" uznanej. opału lub ciepłego pożywienia, aby 

i za najlepszą, mianowany został pro5 kupić potrzebną książkę lub atlas, 
fetorem w Wilnie. Powrót jego w Dopiera w stanie beznadziejnym ko5 

| 1821 roku na tę katedrę był wielką lania polska przewiozła go do Pary5 
' uroczystością dla młodzieży. Upa5 ża, gdzie wkrótce pa tyra życie sa51 
| miętnił to Mickiewicz odą w stylu kończył.

polityczną i odegrać tam wybitną ro5 
lę. Lelewel bowiem, długoletnią swą 
działalnością pisarską stworzył całą 
szkołę historyczną, gdy zaś wybuchło 
powstanie listopadowe, wziął w nim 
żywy udział, jako jedna z czołowych 
postaci tego okresu.

Dziad jego był nadwornym lęka5 
rzem króla pruskiego i zwał się po 
niemiecku Loelhęłłel, Ojciec spoi5 
szczyt się zupełnie i, otrzymawszy in5 
dygenał, sprawował urząd kasjera 
przy Komisji Edukacyjnej. Joachim, 
urodzony w Warszawie, podpisywał 
się z dodatkiem „Mazur” tj. mazow5 
sząnin rodem.

Po ukończeniu Uniwersytetu Wi5 
łebskiego wykładał w nim historię 
początkowo jako zastępcą profesora. 
Przeniósł się potem do Warszawy,

Prace historyczne Lelewela 
mowały różne dziedziny i różne epo5 
ki. Pisa! je etylem zwięzłym, lako5 
nicznym, niekiedy zawiłym, bez u5 
piększeń, nie dbając na potoczystość 
wykładu. Pisał o losach Indii staro5 
żytnych, o panowaniu Stanisława 
Augusta, o merkantylnej polityce 
Kartaginy, o starych monetach, o 
dziejach Słowian, o wrotach korsuń5 
ski-oh św. Zofii w Nowogrodzie, o ka5 
tedrze gnieźnieńskiej, przerabia! sta5 
re podręczniki i układał nowe, wy5 
dawał przewodnik bibliograficzny i 
pomniki prawa polskiego.

Ale głównym dziełem jego, które 
stało się podwaliną szkoły historycz5 
nęj było: „Polaka, dzieje jej i rzeczy 
w 12 tamach”. Najszczegółowiej O’ 
pracowany tu został okres Piastów, a 
zwłaszcza panowanie wielkich koją5 
rzycieh ziem polskich Bolesława 
Chrobrego i Łokietka. Historyk dążył 
do odszukania w przeszłości rysów 
odrębnych i wybitnie charaktery5 
stycznych, jakich żadne inne dzieje 
nie posiadają, do 
tych wiadomości w 
przedhistorycznych 
własnego powołania

Takim specjalnie 
łem były według 
gmina i samorząd ludowy. Jako re5 
publikanin całą duszą, w sejmie wi5 
dział przekształcenie dawnego wiecu 
i krytycznie spoglądał na teorie re5 
formatorskie XVIII wieku, dążące do 
przebudowy Polski na sposób zagra5 
niczych. Gminowładztwo należało tyk 
■ko rozszerzyć, urzeczywistniając w 
ten sposób ideał wypróbowany przez 
Polskę w najszczęśliwszych jej epo5 
kach.

W tych poglądach tkwi główna za5 
sługa szkoły, stworzonej przez Le5 
lewela: osiągnięcie samodzielności 

, umysłowej w ocenie własnych dzie5 
i jów i dążenie do wykrycia w nich 
1 pierwiastków rodzimego (pochodzenia.

wykrycia źródeł 
dziedzinie podań 
i w zasadach 
i bytu.
polskim żywio5 
Lelewela wiece,

kiem tj. przygotowaniem werniksu 
przez Leonarda. Werniks użyty miał 
być do obrazu. Papież powiedział: 
„Niestety ten człowiek nigdy do ni­
czego nie doprowadzi, myśli bowiem 
o końcu, zanim jeszcze w ogóle przy 
stąpił do malowania obrazu". Był to 
naturalnie pretekst. Pozbywano się 
w ten sposób człowieka, który był 
niepojęty w swoich swobodnych, 
wolnomyślnych, a zatem niebezpieci 
nych naukach.

Nastąpił okres upokorzeń moral­
nych i porażek, ale Leonardo nie za­
łamuję się. Interesuje się znów an- 
tomią. pisze rozprawę o mechanłźmie 
mowy ludzkiej. Jest to jego obrona. 
Twórca uśmiechu Mony Lizy — pisze 
Antonina Valentin — poświęcił spec 
jalną uwagę parze mięśni „które 
rozszerzają usta i przygotowują je 
do uśmiechu". Znaczenie tych słów 
jest trochę paradoksalne, ale jest 
również świadectwem bogactwa tego 
człowieka, jego twórczej wibracji W 
płaszczyźnie tematów tak niesłychal- 
nie odległych jak pojęcie i rzecz. 
Franciszek I król Francji, który 
przygarnął Leonarda da Vinci od- 

i rzuconego z Watykanu i zapewnił mu 
। dobrobyt do końca życia — ocenił go 
i inaczej. Benvenuto Cellini słyszał ta 
■ kie słowa króla: że „nie przypuszcza, 
aty kiedykolwiek przedtem urodził 
się człowiek, który by tyle wiedział 
co Leonardo, i to nie tylko w zakre­
śl rzeźby, malarstwa i architektury, 
ale co ważniejsze, i w dziedzinie fi­
lozofii". My wiemy już, że były to 
słowa prawdy.

Drugiego maja 1519 roku — Leo­
nardo zmarł. Ludzkość na nowo mu 
siała odkrywać tajemnice — pisze 
autorka — które on już znał, musia- 

I ła na nowo wydeptywać ścieżki, któ- 
' re on wydeptał, popełniać omyłki do 
których się przyznał i wpadać w pu­
łapki, których jemu udało się unik­
nąć O tym musiał wiedzieć w go­
dzinę śmierci. I wiedział o tym na 
pewno samotny poszukiwacz prawdy 
- Leonardo Da Vinci. A jednak nit­
kę którą nam przerzucił — trzymamy 
w dłoniach. Prawdą jest że sztuka 
nie umiera, że sztuka walnych ludzi 
jest postępem. Zachowamy taką 
wiarę.
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W cieniu jmMlątnyck źaąii
KROPLA WIEDZY

Jajko, życie i komórka

Elbląg, we wrześniu.
Kapitan statku „Gdańsk" Jest nisk’m, szczupłym mężczyźnie. Stojąc na 

mostku nawigacyjnym krótkimi gwizdkami udziela instrukcji załodze. Po­
woli pcymemy przez kanac. Za rufą zostają dymiące kominy Elbląga, po­
wietrze staje s.ę coraz bardziej jasne i coraz bardziej czyste. Pogoda, 
jak w liipcu.

Krajobraz początkowo monotonny. Niskie, -porosłe trzciną brzegi, pod­
mokłe łąki, torfowiska.

— Po godzin.e wpłyniemy na Zalew! — mówi płynący do Krynicy 
Morskie; cieśia.

Pokazują się mewy. Tną niebo bielą skrzydeł, raz po raz opadają na 
wodę, towarzyszą statkowi w lego rejsie.

Elbląg Został daleko w tyle. Przed nami — wody Zalewu.
Wielka, lustrzana tafla wody. Coś 

©koło 900 km kw. Wiatr przybiera na 
sile. W dali prostokątne żagle łowią­
cych na Zalewie barka-sów.

Ryb tu niezmierna obfitość. Woda 
Zalewu, który powstał przez odc ęcle 
zatoki piaszczystym pasem Mierzei 
Wiślanej, posiada nieznaczny procent 
zasolenie, co sprawa, że obok lyb 
morskich żyją tu i ryby słodkowodne. 
Przeważają sandacze, węgorze, szczu­
paki, leszcze i okonie.

Warunki dla rybaków Idealne. Na­
we! zimą można łowić, zastawiając 
pod lodem żalki.

— Cóż z tego jednak — wzdycha 
cieśla, który doskonale zna panujące 
tu stosunki — kiedy praca Centrali 
Rybnej na Zalewie pozostawia wiele 
do życzenia!

Jeszcze tego samego dnia mieliśmy 
możność przekonania się o tym, że 
cieśla miał słuszność.

Pierwszy problem, dla rybaków z Za 
Lew u najważniejszy: mimo obfitości 
ryb, mimo idealnych warunków, pozwą 
tających na terminowe wykonywanie 
planów połowuw, a nawet przekracza­
nie ich — plany te w wielu wypadkach 
nie są realizowane.

Czemu?
Wyjaśnił -nam to Antoni Wiśniewski, 

rybak z osady Osłonka.

odzownym warunkiem przyśpieszenia 
wykonania planu połowów.

„Gdańsk" płynie przez wody Zale­
wu. Na zachodzie ogromne trzęsawi­
ska. Porosłymi trzciną mokradłami są­
czą się leniwię wody Nogatu i Wisły 
Elbląskiej. Z prawej strony widoczne 
jak na dłoni Suchacz, Kadyny, Tolk­
micko.

Istnieje projekt całkowitego osusze­
nia Zalewu. Dałoby to setki kilometrów 
kw. wspaniałej ziemi I usunęło nie­
bezpieczeństwo powodzi, stale Zagra­
żających Żuławom. Praca to jednak 
gigantyczna i nie należy sądzić, by w 
najbliższym czasie została podjęła,

Jeszcze długo będą bielały na wo­
dach Zalewu prostokątne żagle barka­
sów. Trzeba więc tak zorganizować 
pracę, by trud rybaków nie szedł na 
marne, by nie dopuścić do tego, apy 
marnowały się choć jedna płoć, choć 
jeden okoń.

— No, a obecnie wiele ryb Idzie na 
marne — mówi z goryczą cieśla — 
a tak chyba nie powinno być...

Donośnym buczeniem płoszy syrena 
„Gdańska" stada białych mew. Przed 
nam' długi, porośnięty ciemnym lasem 
cypel. W odległych dachach lśni wrześ 
niowe słońce.

Mierzeja Wiślana to długi, piaszczy­

sty pas, zaczynający się w okolicach 
Gdańska i ogromnym tokiem ciągnący 
aż po Pilawą, gdzie znajduje się jedy­
ne przejście dla statków. Kiedyś było 
♦akie przejście I na wprost Elbląga, 
lecz morze zasypało je paskiem | dziś 
rybacy z Zalewu nie mogą wychodzić 
na otwarty Bałtyk.

Mierzeja powstawała przez wieki. 
Morze nanosiło masy piasku, tworząc 
z niego łańcuchy wydm. Początkowo 
były to wydmy wędrujące, groźne dla 
rybackich osad. Umocniono ie jednak 
lasami.

— A fam, — pokazuje ręką cieśla 
— stał zamek, który zniszczyli Krzy­
żacy!

Był to zamek jakiegoś pogańskiego 
księcia, zniszczony w XIII w. przez za­
konnych zbójów. Stał w pobliżu Kry­
nicy Morskiej, niedaleko miejsca, w 
kłóiym dziś wznosi się nowa latarnia 
morska, pierwsza latarnia wzniesiona 
rękami polskiego inżyniera i robotnika.

Dopiero niedawno rozpoczęła ona 
służbę. Wznosi się 53 m nad pozio­
mem morza, ma zasięg światła 19,5 mil 
morskich i od 27 sienpnia figuruje w 
między narodowym spisie latarń. Odzna 
cza się charakterystyczną konstrukcją z 
surowego betonu i ciekawym architek­
tonicznie wnętrzem, pomysłowo rozwią 
zanym przez inżynierów Politechniki 
Gdańskiej.

Załoga spuszcza trap. Ostrożnie wy­
chodzimy na drewnene molo. Jesteś­
my w Krynicy „Morskiej.

O tym, jak ona wygląda naprawdę, 
o lej cieniach i blaskach, o innych spra 
wach Zalewu, o rybakach i osiedlach, 
o codziennym życiu Warmińskiego Po- 
brzeża, o tym, tak wygląda dzień dzi­
siejszy na starym, bursztynowym szlaku 
— w następnych reportażach.

Jot.

Przyzwyczailiśmy się już przyjmować 
za wielkimi naukowcami minionego 
wieku, że każdy nowy organizm musi 
powstać z takiego samego organizmu 
rodzicielskiego. Oczywiście jest samo 
przez się Zrozumiałe, że z konia nigdy 
się nie narodzi pies, a z owcy kura! 
Jeśli stopniowo będziemy postępowali 
coraz niżej, aż do najmniej rozwinię­
tych, najbardziej pierwotnych form 
istot żywych, to zawsze przekonamy 
się, że każdy organ zm daje początek 
nowemu organizmowi, który jest nie­
zmiernie podobny do swego rodzica. 
Zasadę tę biolog niemiecki Virchow 
rozciągnął nawet na pojedyncze ko­
mórki, twierdząc, że „każda komórka 
może pochodzić tylko z komórki ma­
cierzystej". To — na pozór — jasne 
i zrozumiałe stwierdzenie kryie w so­
bie jednak pewne niebezpieczeństwo: 
wynika mianowicie z niego, że poza 
komórką w ogóle życie nie istnieje, 
a jeśli nawet 'Istnieję jakakolwiek żywa 
materia znajdująca się poza komórką, 
to w każdym razie nie jest ona zdolna 
do ruchu, przemian i rozwoju.

Pojęcie to, do niedawna powszech­
nie przyjęte w biologii, obaliła swymi 
badaniami dopiero prof, dr Olga Le- 
pieszyńsika, laureatką Nagrody im. Sta­
lina, zasłużona badaczka w dziedzinie 
cytologii w Związku Radzieckim.

Dr Lepieszyńska rozpoczęła swoje 
badana od dokładne' obserwacji żółt­
ka jaj. które zgodnie z panującą po­
wszechnie opinią w biologii — służy 
w iaju tylko jako zapasowy materiał 
odżywczy dla zarodków. Obserwując 
kule żółtkowe ja,'- płazów, a następnie 
ptaków dr Lepieszyńska stwierdziła, 
że niektóre z nich wypadają do prze­
strzeni pozarodkowej i tam wtaśc wie 
zaczynają żyć własnym życiem. Z 
chwila wyodrębnienia się kul z same­
go żółtka zanikają w nich przede 
wszystkim ziarna żółtkowe i fworZy

się w nich ośrodek protoplazmatyczny, 
który w kuli zajmuje miejisce normal­
nego jądra komórkowego. W dalszym 
ciągu rozwoju to proplaizmetyczne ją­
dro rozkłada się promieniście, a w je­
go centrum powstaje pęcherzyk jedno 
litej substancji, w którym stopniowo 
wykształcają się Ziarnistości.

W ten sposób wykształca się zwol­
na w tworzące! się komórce normalne 
ziarniste jądro 'komórkowe, a ponadto 
powstaje jąderko j część ziarnistości

przechodzi do protoplazmy. Dalszy 
rozwój tej już całkowicie wykształco­
nej komórki przebiega drogą karioki- 
nezy, czyli normalnego podziału ko­
mórki — matki na dwie komórki po­
tomne. Dr Lepeszyńska w swoich ob­
serwacjach stwierdziła, że w ten spo­
sób powstałe komórki z kul żółtko­
wych tworzą wewnętrzny listek zarod­
kowy,

Tyle — jeśli chodzi o same obser­
wacje. Obserwacje, które niewtajemni­
czonemu czytelnikowi może nawet nie 
wielef mówią. Bo co tam kogo osta­
tecznie obchodzi, czy w skład cała 
kurczaka wchodzą wyłącznie komórki 
zarodka, czy także powstałe z otacŻa­
lącego go żółtka!

— Przede wszystkim winną tu iest 
zia organizacja skupu ryb! — stwier­
dzi' otwarcie. — Na przykład jeśli 
chodzi o naszą osadę, to najbliższy 
punkt skupu mieści się w Kątach Ry­
backich, które j od osady i od miej­
sca połowu oddalone są aż o 14 km!

Jasne, że rybacy nie mogą ryby re­
gularnie odstaw: ać. Przywożą rybę ży­
wą do domów I trzymają w sadzach. 
Zmęczoną ryba szybko śnie | po pro­
stu... trzeba ją wyrzucać, bo Centrala 
Rybna nię Zaopatrzyła osady w lód.

Jesienia i wczesną wiosną bywa tro­
chę lepię], gdyż Centrala od cza.su do 
czasu wysyła do osady motorówkę, 
która odbiera połów. W lecę iest ,zato 
nedobrze. Doszło do tego, że rybacy 
z Osłonki — i >z wielu innych osad 
rybackich — zaprzestali oddawać ry­
bę Centrali. Zaczyna się krzewić dziki 
handel. Dziesiątki ton ryb idzie w ręce 
spekulantów,

Wiśniewski ma rację, gdy mówi, że I 
sprawny przebieg planu skupu jest nle-

mu^um zmam
w Sonnebergu obchodzi swój jubileusz

W Sonnebergu na obszarze Turyn­
gii (NRD) znajduje się osobliwe mu­
zeum. Jest to Deutsches Spielzeug- 
Museum, które w roku bteż. obchodzi 
swój złoty jubileusz istnienia, gdyż 
czynne jest ono już 50 rok. Muzeum 
sonneberskie jest znane całemu 
światu i jedyne w swoim rodzaju. 
Zgromadzono w nim zabawki dzie­
cięce wszystkich epok i z wszystkich 
prawie krajów na kuli ziemskiej. Nic 
też dziwnego w tym, że zwiedziło je 
dotychczas przeszło milion osób, a w 
samym roku ub. około 30.000.

Sonneberg jest centrum turyng- 
skiego przemysłu zabawkarskiego

i temu też należy zawdzięczać pow- i się z biegiem lat lalka upodobniona 
stanie muzeum, które posiada kolek- | do człowieka. Są to już przeważnie 
cje zabawek od starożytności aż po j zabawki fabryczne.
dzień dzisiejszy. Eksponaty zachwy- ~ 
cają oczy zwiedzających oraz stano­
wią cenny materiał dydaktyczny i fa 
chowy.

Najobszerniejszym działem są son-

ich są prace 
cieszyli swe 

rzemieślnicy i 
związana jest

mają jed 
niż to Z

ZA DOLAROWA KURTYNA
żeń- 
Zwo

Żądanie dyrektorki 
f Dyrektorka jed"

ne' ze szkćł 
~~~~~ skich w KairZe

" tała konferencję

sAi'i' swoich zamężnych

nauczycielek. O- 
XtfSi! świadczyła na niej 

w sposób kałego- 
ryczny, że w przy­
szłość; zezwalać 

dz e jedyn e w okresie wakacji na to, 
ażeby jej pracowniczfci stawały 
matkami.

Zdaniem dyrektorki kobiety - nauczy 
cielk; ,które obcą rodzić, „tracą czas i 
są nieproduktywne”. Tak te w świece 
kao'tal slycz-.-.ym pracodawcy radziby 

odebrać kobietom nawet prawo ... sta­
wania się matkami.

Ubezpieczenie... miłości
W USA można u* 

bezpieczyć nie tyl­
ko swój samochód, 
życie lub 
swych nóg. 
nto można 
ribezp' eczyć 
miłość. W
trybie pc stęp cwa­

na, mówiąc praw

bę

się

piękno 
Ostai- 
także

swoją.. ' 
jakim

niczo?
Nadobna dama zakochuje się w męż 

czyżnie. Natychmiast pędzi do towa­
rzystwa ubezpieczeniowego, eto wy­
działu „Nieszczęśliwej Mieści". Za­
kochana rejestruje tamże swoje uczu­
cie u urzędnika, opłaca „wpisowe" w 
wysokości jednego dolara, otrzymuje 
wzamian różową karteczkę ubezpieczę 
niową. Sktadika ubezpieczeniowa wy­
nosi 60 centów tygodńowo. 
padku zerwania ze swo':m ukochanym 
towarzystwo ubeiTio'eczeniowe pokry­
wa wszystkie powstałe wskutek trwania 
miłosnego stosunku wydatki, zapewnia 
Jąc zawiedzione przez trzy miesiące 
„odszkodowani e poc lesze: ące”,

Płacąc 80 centów można się także 
ubezpieczyć na wypadek niedojścia do 
łkutku umówionego spotkania z męż-

W wy

czyZną. W tym wypadku otrzymać 
można jednak tylko odszkodowanie w 
postaci zwrotu kosztów taksówki i tele­
fonu, ewent. bukietu kwiatów i posto­
jowego.

Ha, bussines | bussines! Grunt żeby 
inleresik szedł!

Trzy światła
_x-) Wynalazczość

/ I kwitnie nie tylko 
/ u nas. Racjonaliza 
/ torami stają się tak- 
I że przedsiębiorczy

- * I Anglicy, 
smach 
czytamy 
cyjnym”

W pi- 
brylyj skich 
o „rewela- 
udo skona- 

leniu Mr. Willi Jen- 
kens w Kirkburlon. Ów obywatel Im­
perium Wielkiej Brytanii jest właści­
cielem salonu fryzjerskiego,

Mr Jenkens zainstalował przed swo­
im sklepem sygnalizację świetlną. Swia 
tło czerwone oznaimla, że wszystkie 
fotele są zajęte, żółte — „czekać! za 
chwilą będzie wolne miejsce”, zielone 
— ,obsługa nafychm iastowa".

Jej „kieszonkowe"
I, Znana amerykań-

. \\\ / / ska spadkobierczy-
■//// ni milionowego ma

i^tlcu Barbara Huf- 
' 'on opublikowała

/ '■ °5wladczenie pisem
ne' ^*°re Przesłała 

'yZ' \ 'wemu trzeciemu z
kolei małżonkowi, 

wr — aktorowi
Grant, z którym rczwiod-a się. 
świadczeniu tym czytamy:

„Szanuję Twoją pracę w Mimie, ale 
— musisz przyznać — że Twój zarobek | 
10.000 dolarów jest niczym innym jak j 
tylko marnym kieszonkowym...''

To co jest dla p. Hutton ,marnym 
kieszonkowym” d'a uczciwego robot- 
ńka w USA jest trudno osiągalne w 
jednei 10 tys. części. Ażeby zarobć 
dolara, trzeba się porządnie człowiek© 
wi pnacy namęczyć. No, ale p. Hutton 1 
nie jest człowiekiem pracy!

Gary 
W o—

Przeciwstawieniem 
chałupnicze, którymi 
dzieci prości rybacy, 
robotnicy. Forma ich 
bezpośrednio z ludową fantazją.

W innych gablotkach znajdują się 
drogocenne zabawki Eskimosów tu­
bylców z środkowej Afryki, dzieci 
koreańsich, indyjskich itd. Wszyst­
kie kraje i ludy są tu reprezentowa­
ne. Nie braknie nawet zabawek ze 
starożytnego państwa Azteków.

Rok jubileuszowy jest dla Deut­
sches Spielzeug-Museum rokiem szczę 
śliwyin. Robotnicy i chłopi NRD bę­
dą je zwiedzać i uczyć się w tej 
skarbnicy kultury. (n).

Badania dr. LeposzyńskreJ 
nak o dużo większą wagę 
pochopnych naszych wniosków wyni­
ka. Dalsze dośwadczenla wykazały, 
że nie tylko kule żółtkowe zdolne są 
do tworzenia komórek: 
protoplaZma ii substancja 
trafiły po pewnym czasie 
się w protoplazmatyczne 
ziarnistym jądrem, które z _._=__ ___
su tworzyły nawet całe tkankil W fen 
sposób badana dr. Lepleszyńskiej 
otworzyły bardzo szerokie horyzonty 
przed naukami zajmującymi się po­
wstaniem pierwszej komórki i w ogól* 
pierwszego życia na ziemi, (z)

także sama 
jądrowa po- 
ukształtować 

komórki Z 
biegiem cza
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RZEMIEŚLNIK 
WSPÓŁBUDOWNICZYM 
POLSKI 
SOCJALISTYCZNEJ
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Siewniki ruszają na pola

nebergskie zabawki z drzewa. Na 
podstawie eksponatów można wyro­
bić sobie pojęcie o ich przekształca­
niu się i doskonaleniu w okresie od 
1700 r. do 1900. Wiele zabawek zwią 
zanych jest z tematyką popularnych 
baśni.

W odrębnym dziale wystawione są 
dzieła artystów, którzy zajmowali się 
wyrabianiem lalek. Zachwycające 
są zwłaszcza zabawki E. Mavrogor- 
dato. Dalej oglądamy stare mario­
netki i modele pajaców, przeznaczo­
nych dla najmłodszych dzieci, stano­
wiące wyrób ludowy.

Specjalną salę zajmują wyłącznie 
lalki sonneberskie. Ich prototypem 
z okresu ok. 1700 r. są proste klepki 
drewniane, z których wykształciła

(Ciąg dalszy m. str. 3) 

po życie. Ale jeżeli chcecie wiedzieć, 
to areał je, uprawy zwiększyliśmy w 
stosunku do roku ub. o 115 proc.

— Majątki państwowe sieją w bie­
żącym roku wyjątkowo doborowe ziar 
no. Klasyfikuje je się na 4 grupy: su­
pers Ifę, elitę, oryginał i dalsze od­
siewy. Lecz dalszych odsiewów pra­
wie, że nie sieje się w PGR-ach. Jak 
żadne inne troszczą się państwowe 
gospodarstwa o czystość i wysoki ga­
tunek siewów. Od nich bowiem Zależą 
plony. Jaki siew — taki plon, a Im 
bogatszy plon — tym więcej chleba.

DOBOROWE ZIARNO
Dlatego też w PGR ziarno siewne, 

zanim dostanie się do ziemi, przecho- 
dzl przez najrozmaitsze sita, dmu- 
chaczki i filtry, zawarte w skompliko­
wanych, nowoczesnych maszynach rol­
niczych. Ziarno siewne zostaje staran­
nie przygotowane i zaprawione do 
wydania zdrowych i obfitych pionów. 
Specjalna zaprawa tzw. bajta uodpar- 
niia ziarno przed ewentualnymi ataka­
mi owadów lub zarazków.

Również staranny Jest dobór gatun­
ku zbóż. Szumnie brzmią ich nazwy: 
żyto zelandzikie, włoszanowskie, dań- 
kowskie. Lecz ziemi pomorskiej naj­
bardziej odpowiada gatunek o prostej 
nazwie: żyto ludowe. W tutejszych 
warunkach klimatycznych wydaja ono 
najpomyślniejsze zbiory.

W majątku Lipinki, w którym właś­
nie dziś rozpoozną się siewy oziminy, 
żyto ludowe leży już w słownikach. 
Przy drodze na wozie leżą pełne wor 
ki żyta, które w ciągu kilku godzin 
wchłonie ziemia. Wszystko już jest go 
fowe do siewu. Tylko traktorów 
cze nie widać. Ale oto już jadą, 
chać warkot „Żetonów",

iesz> 
Sły*

DOBRANA PARA

Na pierwszym z nich jedzie były 
robotn.k rolny, a dziś doświadczony 
traktorzysta, przodownik pracy, Julian 
Myk. Jeździ on już dwa lata na swym 
stołowym rumaku, który jeszcze ani 
razu nie wymagał remontu. Myk z du 
mą leg.tymuje się 200 proc, normy, 
które osiąga w każdym prawie mie­
siącu. Dziennie, przy średnie; orce, 
Myk potrafił zaorać 4 ha ziemi, w sie­
wach natomiast, stosując szczepy po" 
dwójne zasiewa on 24 ha ziemi.

Drugi jedzie młody, 21-letni Józef 
Neuman. Nie ustępuje on Myk owi. Ra­
zem tworzą oni niepokonaną parę 
dzielnych traktorzystów, stawanych na 
wzór w całym zespole Kotomierz.

Zaczepienie maszyn do traktorów
łrwało krótko. Mechanicy przygoto­
wali wszystko dokładnie. Ruszyły trak 
tory, ruszyły szczepy siewnikowe.
Wpierw wo.no, potem coraz szybciej, 
cięły ziemię redliczkl, wsiewając w nią 
Ziarno, PGR Lipinki rozpoczęły akcję 
jesliennych siewów.

Henryk Koseckł,

były
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Festiwal Filmów Węgierskich
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Piąć najnowszych obrazów
ujrzymy na ekranie kina „Pomarłamn*1
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0 nabijaniu w butelkę

W barze mlecz­
nym przy pl. Zjed 
noczenia kawałek 
chleba z masłem 
i serem kosztuje 
75 gr. Jak głosi 
wywieszony cen­
nik — za sumę tę 
powinno się otrzy 
mać kromkę chle­
ba plus 1 dkg. ma 
sła plus 1 dkg. 
sera. Tymczasem 
otrzymuje się — 
znacznie, 
mniej, 
sera są

W
— wtorek, tj. 1 

w kinie „Pomorza­
nin” rozpooznie się 
pierwszy w Polsce 
Festiwal Filmów 
Węgierskich. W fe 
stiwalu oglądać bę 
dziemy Za wyjąt­
kiem tytułu „Piędź 

ziemi", filmy najnowszej produkcji.
Pierwszym filmem, który oglądać bę 

dziemy w dniach 18—19 bm. będzie 
to „Honor i sława". Film opowiada o 
życiu | warunkach panujących w prze­
myśle węgierskim po wyzwoleniu.

nachodzący | skćch wysłanników starających się zni" 
18 bm. i szczyć złoża naftowe na Węgrzech. 
-------------- ' Akcja filmu toczy się w roku 1948.

W czasie festiwalu wyświetlane bę- 
I dą, oprócz aktualnych kronik filmowych 

dodatki produkcji polskiej: „Czaro­
dziejskie witaminy" । „Wczasy".

Miłośnicy filmów, chcący obejrzeć । 
wszystkie filmy festiwalowe, mogą juz

teraz nabyć karnety zbiorowe na wszy- I 
stkle dni festiwalu. W zakładach pra­
cy instytucjach karns-ty oraz bi ety 
rozprowadzają miejscowe rady związ­
kowe. Cena jednego karnetu nie prze­
kracza 12 
sprzedaje 
dziennie 
14.30. (X)

Zł, Ponadto b lefy karnety 
kasa kina „Pomorzanin", co 
w godzinach od 13.30 do

Pomorze w pracy i w walce o pokój
Oto hasło wystawy, którą zorgani-

--------  -- . - . I zowalo Centralne Biuro Wystaw Arty- 
Następnym obrazem będzie, znany i stycznych wspóldz ałajęc z Zarządem 

już u nas film — „Piędź ziemi . Jest > okręgu Bydgoskiego Związku Polskich 
to pozycja przełomowa w hstorii kf- Artystów Plastyków oraz Wojewódz"
nomatograf:: węgierskiej, bowiem po 
raz pierwszy ukazuje w sposób reali- 
styczny obraz wsi węgierskiej w okre­
sie przedwojennym. Druga cześć tego 
filmu — to „Wyzwolona ziemia", któ­
ra będzie wyświetlana w dniach 22—23znacznie . _ __

Plasterki I bm. Obraz ten zapoZnaje widza z wsią 
tak cie­

niutkie, że widać przez nie całą Byd 
goszcz, a ważyć je trzeba na najbar 
dziej czułej wadzę aptekarskiej.

Zdaniem wszystkich bywalców 
wspomnianego baru jest to po pro­
stu nabijanie w butelkę. I słusznie. 
Bo przecież cennik obowiązuje. I ob­
jęte tym cennikiem rozmiary porcji 
również. System „O“ jest wpraw­
dzie żelaznym prawem naszej gospo 
darki, bar mleczny nie może jednak 
czynić oszczędności na żołądkach

węgierską po wyzwoleniu kraju przez 
Armię Radziecką.

Czwartą z kplej pozycją, którą ujrzy 
my w festiwalu będzie fdm pf. „Mai- 
żeństwo Katarzyny". Akcja filmu toczy 
się w jednej z fabryk tekstylnych. 
Film pokazuje młode małżeństwo ro­
botnicze w środowisku fabrycznym, o- 
raz ich życie z współtowarzyszami 
pracy.

Ostatnim filmem festiwalu, będzie 
obraz zespołu dramaturgów | reżyse- 

______ __ ___ .  rów Węgierskich Wytwórni Filmów Fa 
konsumentów, nie oszczędzając by- ‘ bularnych — „Tajemnica szybu nafto- 
najmniej ich kieszeni.___________ (j) wego" — ukazujący sabotaż amery-

kim Komitetem Obrońców Pokoju. Ce­
lem wystawy — to zaprezentowanie ! 
wkładu twórczego artysty-plastyka po- j 
morskiego w dzieło Pokoju i Planu 6- 
letniego. Praca ziemi pomorskiej i jej 
ludz, — krajobraz Pomorza i oblicze 
pracującego człowieka — oto temat, 
który pojawił się w malarstwie i gra­
fice naszych artystów. Podjęli len te­
mat artyści - plastycy; Błochowiak, 
Brzęczkowski, Cichocki, Cholewczyńtki, 
Czurylłowa, Dargiewicz, Frydrych, 
Grabarz, Gęsłwicki, Kowalski, Kuczyń­
ski, Zygmunt Kotlarczyk, JÓZef Kotlar-

cZyk, Kulikowski, Miller, Mokrzycki, 
Nowicki, Nowak, Rafińska, Stank ew cz. 
Terpłowska, Tarkowski Turwd, Wąsik 
i Wojciechowski.

Komitet Wojewódzki Obrońców Po­
koju — pragnąc pracę artysty jak naj­
bardziej spopularyzować ogłosił ory­
ginalny konkurs z cennymi nagrodami 
dla tych wszystkich, którzy — po Zwe 
dzeniu wystawy dadzą naj+rafnie szą 
wypowiedź na temat wystawionych 
dzieł. Wstęp na wystawę fest bez­
płatny a do udziału w konkursie upo­
ważniony jest każdy zwiedzający.

Pokaz „Pomorze w pracy i w walce 
o pokój" stanie się niewątpliwie 
nę z najafrakcyjniesZych wystaw 
ganizowanych w stolicy naszego 
jewódzłwa.

Społeczeństwo 
dla poborowych

W czasie od 20 bm. do 20 pażdzier 
nika br. odbędzie się normalnv po­
bór nowego rocznika do wojska. W 
Bydgoszczy ukonstytuował się i w 
roku bieżącym komitet obywatelski, 

i który postawił sobie za zadanie uroz 
I maicenie pobytu młodzieży poboro­
wej w świetlicy w czasie oczekiwa­
nia na przeprowadzenie formalności 
związanych z przyjęciem do służby 
wojskowej.

Pobór jak zwykle odbywać Się bę 
dzie w gmachu dawniejszego BTW 
przy ulicy Floriana. Świetlica będzie 
udekorowana i zaopatrzona w czaso 
pisma, gry i kiosk z książkami. Na 
estradzie codziennie odbywać się bę 
dą występy orkiestr względnie zespo 
łów świetlicowych. Koncerty poprze 
dzane będą prelekcjami.

Mimo, że od pierwszego dnia po­
boru dzieli nas jeszcze kilka dni, ca 
łomiesięczny program jest już przy­
gotowany. Wszystko przemawia za 

' tym, że młodzież w czasie tegorocz­
nego poboru nie będzie się nudziła 1 
spędzi czas w świetlicy wesoło i po­
żytecznie.

jed- 
zor- 
WO-

Sześć lat pracy PKO w Bydgoszczy

Dnia 15 września 1951 r. zmarl nagle po krót­
kich i ciężkich cierpieniach opatrzony olejami św. 
nasz najukochańszy mąż, ojciec, syn. brat i szwa 
L-ier śp.

Hi* men.

Roman Brzozowski
Dyr. Wojew. Stacji Pogotowia 

przeżywszy lat 49
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 17-go 

„ c. 17-tej i kaplicy cmentarz* na Bielawgach 
„ czym zawiadamia pogrążona w smutku

żona z dziećmi i rodzina
BydaoSzcz. Poznań, Londyn Warszawa Grabowo

II <I1,IW II
Motocykl setką kupię.
Oferty IKP Bydgoszcz 
„5856". (5856g

Mereźkirkę, okrętarką 
kupię. Oferty IKP Byd­
goszcz „5851". (5851g

Sztopęry, projektory fik 
mowe, dźwięków* I nie 
me, lornetki, mikrosko­
py, kupuje i sprzedają 
J. Pujdak, Łódź, Piotr­
kowska 83. (5622k

|| SPRZEDAŻ II
Cylinder z głowicę do 
8MW 350 — motocykla 
Unii Lubelskiei 3-1,

(5801g

Dnią IS-go września zroarl po dłoKŻc.h cierpieniach 
mil nigdy niezapomniany mąż nasz ukochany ojciec i|>.

Wincenty Makowski
przeżywsty lat 54

। czym uwiadamiają . - ,
zona z dziećmi

Poarzeb odbędzie sie w niedzielę dnia 16«eo o* 17-15
-. nostnicy cmentarza Naiaw. Serca Jezuzoweyo -800

Tapczan używany czysty 
sprzedam. Nowy Ry­
nek 16 m. 2. (5849g

Łapkf karakułowe ka­
wałki reperacja sprze­
dam. Bydgoszcz. Lele­
wela 7, Rybicka. (5842g

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Maszynistka rutynowana I sprzątaczką potrzebni 
od zaraz. Zgłoszenia IKP Bydgoszcz dział ogło­
szeń ul. Stalina 2 (pod Arkadami). 11-W

Monterów c. o. wod.-kan., blacharzy oraz ko­
paczy poszukuje Bydgoskie Przemysłowe Zjed 
noczenle Budóirlane Zarząd Robót Instalacyj­
nych, Bydgoszcz, ulica Szubińska nr 3. Uposaże­
nie według Układu Zbiorowego w Budownic­
twie. <58S8k

3 pokoje kuchnię kom­
fortowe ogrodem owo­
cowym Elblągu zamienię 
na 2 pokoje kuchnię 
Bydgoszcz. Oferty IKP 
Bydgoszcz „5809" 

(5809g)

j| posady wolne ||
Pomoc domowa potrzeb 
na od Zaraz Bydgoszcz, 
Pomorska 35 m, 5.

(5850g)

Pomoc domowa potrzób 
na na plebanię. Oferty 
IKP Bydgoszcz „5857".

(5857gj 

NAUKA
Korespondencyjnie! Ks'ę 
gowość, stenografia, ma­
szynopisanie. angielski 
Informacje Łódź, skrzyn­
ka 57. (664

Murarzy, ciełll, robotników niewykwalifikowa­
nych zatrudni w Inowrocławiu MPRB. Wynagro­
dzeni akordowe. Zgłoszenia przyjmuje sięi na 
budowli przy ul. Marchlewskiego 86. (5827k

piorunochrony, żelazka, 
kuchenki — poleca St. 
Witkowski, Łódź. Stru­
ga 11. (5824k'

Trzymiesięczne nowo­
czesne korespondencyj­
ne kursy księgowości — 
Łódź, skrytka 163. (5359k

Wózki dziecięce poleca 
T Przybylski. Bydgoszcz 
T Magdz Oskiego 5.

(5845)

BUIMIWA STOLICY —
OZILLLM tALKUO YAHODU

Bezdzietni poszukuję 
pomoc domową gotowa 
niem. Lewandowska — 
Bydgoszcz, Podolska 25 

(5854g)

pOKOJU POSZUKUJĄ |
Spokojna, samotna po­
szukuje pokoju umeblo­
wanego najchętniej śród 
mieśeiu. Długosza 7-2.

f5828g)

|| IOUBY J1
Zgubiona książeczkę po 
dętkową nr 1 wraz ra­
chunkami nę nazwisko 
Wyderskj Wojciech — 
Chrobrego 28. Uczciwy 
znalazca proszony jest 
zwrot za wynagrodze­
niem. (5855g

redakcja i administracja «
ul C’/erwonej Armii 20. — lelefon lir u3-41 I •> 2° 'bilAl. OGM.SZKN W BYDGUSZCZY
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zwraca - Z® ogłoszenia Reditkela nie odpowaSa _

Przed 6-citi foty rozpoczął *wą dz!a- । należycie z powierzonych obowiązków 
łalność miejscowy oddzał Powśzech* 
nei Kasy Oszczędności. PKO, będąca 
w okresie przedwojennym inslytucią 
nastawioną na dochodowość, przeisto­
czyła się os tatni o w aparat u'-rugowy 
dla świata pracy.

Miejscowa placówka w ciągu wspom 
nianego okresu czasu wywiązała się

Dzisiaj walka
o „Błękitną Wstęgę Brdy“

Jak już podawaliśmy, w dniu dzi 
siejszym odbędą się doroczne wyś­
cigi kajakowe o tzw. Błękitną Wstę 
gę Brdy".

Do biegu, który odbędzie się na 
trasie Koronowo — Bydgoszcz, zgło 
szono najlepszych kajakarzy pol­
skich z Poznania, Szczecina, Warsza 
wy, Krakowa i innych ośrodków tej 
gałęzi sportu.

Start do wyścigu odbędzie się o 
godz. 11 w Koronowie a na mecie 
(przy szałasie Kolejarza w Byd­
goszczy) spodziewani 
wodnicy około godz.

Wydaleni z szeregów 
sportowych LM

Decyzją Zarządu Okręgu Bydgo­
skiego Ligi Morskiej zostali wydale­
ni z Ligi Morskiej ob. ob. Bernard 
Kochanowski i Flisikowski b. człon­
kowie Sekcji Sportów Wodnych Li­
gi Morskiej w Bydgoszczy.

Ww. zostalL-nsunięci za nie spor­
towe zachowanie się i jako takim za 
kazuje się przebywanie na przysta­
niach Ligi Morskiej i korzystania 
ze sprzętu LM.

Sportowcy bydgoscy 
budują stadion

Prezydium Miejskiej Rady Narodo 
wej w Bydgoszczy przeprowadza bu 
dowę nowego stadionu sportowego, 
przy wybitnej pomocy całego społe­
czeństwa. W pierwszym rzędzie bu­
downiczych stają sportowcy naszego 
miasta.

Miejski Komitet Kultury Fizycznej 
wzywa poszczególne Zrzeszenia Spor 
towe do wzięcia udziału w pracach 
wstępnych wg załączonego progra­
mu.

W poniedziałek 17 bm. zbiorą się 
zawodnicy „Stali" przy ul. Floriana 
6 a ZS „Głuchoniemi" przy uL Wyz 
wolenia 17.

We wtorek natomiast 60-osobowa 
grupa „Gwardii" zbierze się na kor­
tach stadionu zimowego. Wszystk.e 
zbiórki ustalone są na godzinę 15.45. 
Odpowiedzialnymi za poszczególne 
grupy są: dla „Stali" ob. Wdowiak 
— dla „Głuchoniemych" ob. Kalina 
dla „Gwardii" zaś ob. Wojtulewicz.

są pierwsi za-
14.

TU NIE, ALE GDZIEINDZIEJ
Apel mieszkańców ul. Kujawskiej o 

uruchomienie punktu sprzedaży wa­
rzyw, poruszony w naszej notatce „Bez 
witamin" nr 123 IKP spowodował od­
powiedź Prezydium MRN w Bydgo­
szczy lej treści, że lokal przy ul. Ku- 
j*wskl*j nr 40 nie może być przezna­
czony na punkt sprzedaży warzyw, po 
nieważ zajęty jest na cele mieszkalne. 
Natomiast dyrekcja PSS zobowiązała 
się uruchomić odpowiedni sklep wa­
rzyw przy Zbożowym Rynku 10, w 
którym będą mogli zaopatrywać się 
mieszkańcy ulicy Kujawskiej.

BRAK BECZKOWOZÓW
Na notatkę naszą „Gdzie sę beczko­

wozy' 'nr 135 IKP odpowiada Prezy­
diom MRN w Bydgoszczy, że Zakład 
Oczyszczania Masła miał ich do 1939 
roku osiem sztok. W czasie okupacji 
wozy zostały zabrane do budowy oko 
pów, z których odszukane Zostały tyl­
ko dwa wozy i lymi obecnie polewa 
się ulice.

a dzięki energii i zapałowi caleęjo 
personelu wykazała niezwykły rozwój, 
szczególnie od maja 1949 roku.

Wiele wysiłku włożono w krzewie­
nie idei oszczędnościowej wśród mło­
dzieży szkolnej, zakładając Szkolne 
Kasy Oszczędności, których sieć obej­
muję 78 proc, szkół naszego wojewódz 
twa. Z niemniejszym zapałem przepro­
wadzono akcję upowszechnienia o- 
szczędrtości wśród świata pracy. Po­
ważnemu rozwojowi działu oszczędno­
ściowego towarzyszył | obrót czekowy 
oraz rozwój pozostałych referatów mi­
mo, Iż persona! składał się w prze­
ważne! części z młodych i mało do­
świadczonych sił.

Doskonałe wyniki pracy w warun­
kach nieraz bardzo ciężkich, osiągnię­
to dzięki współzawodnictwu. Przecho­
dziło ono szereg faz rozwoju a od 
IV kwartału 1950 roku wprowadzono 
współzawodnictwo mędzy oddzaram: 
krajowymi, 
poszczycić 
sca w skali 
tal br.

Oddział 
rokiej rozbudowy swoich placówek, „„„„j. ---------------------- . ..
Dzisiaj działają na terenie wojewódz- cieczka do Poznania na, wystawę 
twa ekspozytury PKO w Toruniu Wio 
cławku oraz 84 agencje przy zakła­
dach pracy.

Mimo pracy zawodowej pracownicy 
PKO nie zaniedbać akcji społecznej , 
i kulturalno - oświatowej, osiągając na 
tym polu dodatnie wyniki. Na terenie 
oddziału działa podstawowa organi­
zacja parfy na, PZPR. TPPR, zaimuijące 
czołowe miejsca w naszym woje­
wództwie. Liga Kobiet, LPŻ, Lga Mor­
ska i PCK. Fr- K.

Bydgoski oddział może się 
zajęciom pierwszego miej* 
ogólnokrajowej za 11 kwar

przystąpił również do sze- 
"-‘i placówek.

Pomorzanin: Za cenę 
życia (14, 16, 18, 20.15)

Polonie: Wędrówki
czarodzieja (13.45, 15.45, 
17.15, 20.00).

Orzeł: Córka Chin 
(13.45, 15.45, 17.45, 20).

Wolność: Rozśpiewa­
na dolina (14.15, 16.15, 
18.15, 20.15).

Gryf; Zasadzka (13.45, 
15.45, 17.45, 20.00).

Bałtyk: Timur 
drużyna (13.45, 
17.45, 19.45).

Mir: Dżułbars 
19.00).

Bagatela;
(19.45)

Rozmaitości: 
technika 18/51 

rowy (16—-24).

i jego
15.15,

(17.00,

Sumienie

Nauka i
Ruch wi-
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Okręgowy Związek Cechów w Byd 
goszczy apeluje do wszystkich rze­
mieślników zrzeszonych w cechach 
z terenu miasta i powiatu bydgoskie 
go o gremialny udział w akcji zbiór 
ki ulicznej z puszkami w dniu 16. 
bm. na rzecz budowy m. st. War­
szawy. Nadto komunikuje się, że wy

Drobnej Wytwórczości dla rzemio­
sła województwa bydgoskiego odbę­
dzie się w dniu 7 października br. 
Zapisy uczestników przyjmuje Biu­
ro OZC. Każdy rzemieślnik winien 
brać udział w wycieczce do Pozna­
nia.

♦
Treningi sekcji piłki nożnej ZKS 

„Budowlani" odbywają się we wtór 
ki i piątki od godz. 17,15 na boisku 
własnym przy ulicy Lenartowicza.

co?
wiCby?

PORANKI
Pomorzanin: Czarc

żleb (10), Skarb rodziny 
Goupi (12). Orzeł: Słoń 
ce wschodź! 
Wolność: 
wie (10), 
nych (12). Gry!: Konik 
garbusek (11). Bałtyk: 
Bitwa Stahngradzka (10 
i 12).

DYŻUR APT8*

(11.45) 
Nikt nic nie 
Dusze czar-

Bałtyk:

Apteka Spoleoz. nr 19 
Al, 1 Maja 9, fol. 23-61. 
Apteka Społeczna nr 18 
Waśniony Rynek 9, te­
lefon 22-26.

teatr ziemi pomorskiej
Niedziela: „Oberźysl- 

ka” (19.30).
Poniedziałek: teatr nl* 

czynny.
34DIO

Niedziela, 16 września
8.55 Program lokalny 

dnia, komun'kety. 14.15 
Reportaż ,,Z prac jesion 
nych PGR-*.w. 14.30 Kę 
cik rolnika. 14.40 Kon­
cert rozrywkowy. 16.20 
Recenzją L. Wal'xhta 
pf. „Godziny, minuty, 
ki-lomełry”. 16.35 Pieśni 
Mozarta w wyk. A. Gra­
bowskiej .
Poniedziałek 17 września

6.50 Program lokalny 
dnia, komunikaty. 14.50 
Koncert rozrywkowy, 
16.20 Bydgoski dziennik 
radiowy. 16.35 Mozaika 
muzyczna. 18.15 Audy- 
ca słowno-muzYozna pt. 
„Antoni Rubinstein". 
18.45 „Dwie drogi”' — 
opowiadanie Henryka

Pogotowie lekarzy- 
dentystów: W niedzielę 
od 10—12 pełni dyżur 
lek. dent. Stefan Jablo* I 
newski, Krasińsk ego 2, Wandowskiego.

OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zl za słowo. Minimalna 
opłata za 10 słów. Maksymalna Ilość 30 słów. Ogłoszenia 
milimetr, w tekście 10.80 zl za tekstem 4.50 zl. nekrolog/ 
3,— zł za i mm Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zl 
za I wiersz 2-łarnc vy (za tekstem). W niedziele i święta 
so"„ drożej. Z. terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

Odpowiadamy - Konto PKO „IKP" nr VI-140

Czcnmk: . tłok Drukarń. Spóidz.elm Wydawniczej ..Prasa Demokratyczna - Nowa Epoka". Warszawa, Śniadeckich 16, Oddz.ał w Bydgoszczy, Czerwonej Annn 18. tel.18-99.



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 247

Pod Trzema Koronami

Pogoda w górach jeszcze dopisuje. Nic więc dziwnego, że na szlakach 
turystycznych trwa jeszcze ożywiony ruch. Na zdjęciu: spław Dunaj­
cem poprzez Pieniny z Czorsztyna do Szczawnicy. (Foto — Arch IKP)

° gościach spod ciemnej gwiazdy
przyszedł do mnie kelner z restau 

racji „Pod świńskim uchem", 
pan Hilary Powolny. Siadł, otarł chu 
stą załzawione oczy i wyjąwszy z kie 
szeni kartkę z jakimiś cyframi, po­
wiedział:

— W tym tygodniu, proszę obywa­
tela, znowu zostałem nabity w ka­
rafkę na 29 złotych i 55 groszy! Jako 
człowiek pracy, wynagradzany mie­
sięczną pensją, nie mogę tego ścier- 
pieć i proszę dbywatela o pomoc!

— Chętnie! — odparłem. — Czy to 
instytucja, w której pan pracuje jest 
przyczyną pańskich kłopotów?

— Ależ skąd! Instytucja jest w po 
rządku! Chodzi o gości!..

I popłynęła smutna opowieść. A 
więc tak:

Do restauracji przychodzi Józio 
Kanciarz. Siada, 
dzież sałatkę ślet

nawia piwko, tu-
>wą. Zje, wytrze

Holliiwood tjasntf gwiazdy

iRaowA WDir NA BRUKU!
Kiedy w roku 1936 na olimpijskie lo­

dowisko w Garmisch Partenkirchen sfru­
nęła niczym biały motyl mtoda Norweż­
ka Sonia Henie — w grupie amerykań­
skich kibiców nastąpiło poruszenie. Wy­
gra? — pobije Cecylię Coledge? — pytali 
niecierpliwie Jankesi.

Pytanie było zasadnicze, bowiem od 
•dobycia lauru olimpijskiego zależała

dalsza kariera Norweżki... i powodzenie 
pewnych kół z® oceanem. Publiczną bo- 
®em tajemnicą było, że Sonia dała sie 
uwieźć nieprzepartym urokom X Muzy tu 
dzież obiecankami wspaniałych zarob­
ków i zdezertowała z szeregów amator­
skich. Jej występ olimpijski był benefi- 
»ęm kariery sportowej. Szczupły Amery- 
jpanin w rogowych okularach — mr. Tor 
Ater spokojnie żuł gumę. W kieszeni

miał kontrakt i tylko od Sonit zależajo, 
czy stanie się prlmaballerinę „Holly­
wood Ice Revue".

Mr. Torster był spokojny. Zna swój 
fach a oko i kupiecka intuicja nie myli 
go nigdy. Te zgrabnę Norweżkę upa’ 
trzył sobie jako przyszłą gwiazdę fil­
mową — więc zostanie nią napewno. On 
też przy tym zarobi, gdyż szefowie hoj­
nie płacę za takie numery. A mr. Forster 
miał doświadczenie w tych sprawach.

Pamiętacie Johny Weissmullera? Gdy 
mr. Forster zobaczył w 1924 roku w Pa­
ryżu tego wielkoluda — odrazu wyczuł 
„złotą żyłę". I rzeczywiście. Triumfator 
olimpijski z Paryża i Amsterdamu, rekor 
dzista i najlepszy pływak świata, ten 
chłopak zbudowany jak bożek grecki dał 
sie uwieźć urokowi Hollywoodu. Któż 
nie pamięta Tarzana? Sztampowe filmy, 
okraszane takim nazwiskiem napędzały 
do kin miliony widzów a do kieszeni 
hollywoodzkich magnatów miliony dola­
rów. Gdy John zestarzał się porósł 
nieprzyzwoitym tłuszczem — odstawiono 
go jak zepsutą zabawkę. Jego miejsce 
zajął młodszy — mistrz olimpijski Gleen 
Morris. Był jeszcze mistrz świata w bok­
sie Maks Baer i tylu innych...

Potem przyszła Ona. „Boska" Sonią 
Henie i nowe miliony. Niezliczone filmy, 
coraz wspanialsze, coraz bardziej zyskow­
ne. Lecz lata lecę nieubłaganie i „królo­
wej lodu" coraz trudniej wykonywać 
efektowne piruety i trudne pas.

Więc wysłano niezawodnego mr. For­
stera „w teren". I oto niedawno gruch­
nęła wieść: Sonia Henie wyrzucona na 
bruk hollywodzkil

Jej następczynię jest nie kto inny jak 
koleżanka .,po fachu" mistrzyni olimpij­
ska i świata — Ann Barbara Scott. Mło­
da Kanadyjka nie zważajęc na przykre 
doświadczenia Weissmullera i Sonie He­
nie — rzuciła sport amatorski i poszła 
na lep dolarowych handlarzy. „Towar” 
Jest młody, świeży i w dobrym gatunku. 
A o to przecież bije się mr. Forster i jego 
szefowie. Jak długo Barbara Scott będzie 
błyszczała na filmowym horyzoncie? — 
Tak długo Jak będzie „opłacalna". A 
potem właściciele „Hollywood Ice Re­
vue" zostawię „starę" prlmaballerinę... 
na lodzie. „Królowa lodu" znajdzie się 
na bruku.

Tak jak tyle Już „gwiazd" 1 półbogów 
krainy bzdury 1 chorobliwych marzeń-

. . > (hep)

usta, rozejrzy się uważnie i lu! —‘.go we wszystkich barach, restaura* 
daje drapaka. Oczywiście rachunku i cjach, gospodach, cukierniach i ka­
nie płaci. „Nikt przecież z tego po­
wodu nie zbankrutuje!" — myśli 
sobie. i

Nazajutrz przychodzi znowu Teles­
for Niesumienny z narzeczoną. Za­
mawia dwa obiady. Zjada z apety­
tem. Kiedy kelner znika w kuchni — 
Telesfor chwyta narzeczoną i znika I 
na ulicy. Rachunek? Głupstwo, kto- , 
by się tym przejmował!

— Takich gości spod ciemnej . 
gwiazdy bywa sporo — ciągnął pan 
Hilary — nie narażają oni na stratę . 
instytucji, prowadzącej daną gospo­
dę, lecz nas, kelnerów! Za każdego i 
oszukańca bowiem musimy płacić z | 
własnej kieszeni!

Pan Hilary ma rację. Istotnie, jesz 
cze się zdarzają osobnicy, pragnący 
najeść się i napić za darmochę. 
Przyjdzie taki jeden z drugim, usią­
dzie, zamówi, zje, a potem wyczeku­
je stosownego momentu, aby dać dra 
paka. Są nadzwyczaj przebiegli, mają 
lisią chytrość, potrafią zwieść naj­
bardziej uważnego kelnera.

— Czy nie ma na nich lekarstwa?
— zapytałem mego rozmówcę.

— Jest. Moglibyśmy przecież in­
kasować należność natychmiast po 
podaniu posiłku. Ale...

Wiemy, wiemy! Już słyszymy, co 
w takim wypadku nastąpi:

— Co za zwyczaje, psiakrew! 7,a 
kogo nas pan ma, za oszustów? Czy 
pan sądzi, że uciekniemy bez pła-, 
cenią?

Święte oburzenie. Awantura. Krzy 
ku więcej, niż wart cały obiad.

— Goście są bardzo niewyrozu-

wiarniach! Z pewnością nikt wam 
nie weźmie tego za złe! JUR.

Sonia Henie u szczytu sławy

•*

ODPOWIEDŹ WOLTERA

wuucuny w mcKLOTycn iokaLWLCr i ze । 
zarówno gościom, jak i personelowi 
bardzo z mm wygodnie.

lopra.wdę uczci- 
s zadowoleniem, 
korzyści, jakie
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WALTER SCOTT I ŻEBRAK
W czasie przejażdżki konnej Wal- 

Wolter zapytany przez pewną nie- ter Scott spotkał żebraka, który pro- 
inain rlinnyonn nis 'niohio TM.fl. Tłl.flf • -i . .. _ -1 J,tpiastę, dlaczego w niebie nie ma mai 

żeństw, odpowiedział: Dzieje się tak 
na zasadzie kompensaty, bo przecież 
również w małżeństwie nie ma nieba.
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHI*

sił go o jałmużnę. Poeta sięgnął do 
kieszeni, ażeby wydobyć sześciopen- 
sową monetę, stwierdził jednak, że 
nie miał przy sobie drobnych.

— Tu mój przyjacielu — powie­
dział — masz szylinga, ale zapamię­
taj sobie, że jesteś mi winien sześć, 
pensów.

— Niechaj Bóg błogosławi łaska­
wego pana i pozostawi go tak długo 
przy życiu, dopóki ja tego długu nie 
zwrócę.

miah — zakończył z żalem pan Hi­
lary — uważają, że gdy żądlimy od 
nich, aby płacili natychmiast po po­
daniu zamówienia, to tym Samym 
mamy podejrzenia co db iih uczci­
wości!

Racja. Wszyscy wprawdzie tak nie 
uważają, znaczna jednak część tak 
sądzi. No i jest w błędzie. Powinni­
śmy bgwiem zrozumieć, że płacąc 
NATYCHMIAST —

♦ po pierwsze: wykluczamy, możli­
wość nabicia kelnerą w karaffię 
przez gości spod ciemnej gwtUżdyf

♦ po drugie: ułatwiamy pracę per­
sonelowi gospodffl

♦ po trzeeiet zyskujemy na czasie.
Już chyba tylko te przyczyny po- 

—inny wystarczyć, ąby ZWYCZAJ
♦ 3 P&ACE.-

W CAłteM

Ten wełniany płaszczyk jesienny, 
to ani raglan ani ulster.

Ta nowa forma kroju zachwyca O 
ko prostotą i skromnością, a jedno­
cześnie sprawia wrażenie bardzo e 
leganckiego okrycia. Zgrabnie skro­
jony kołnierzyk, karczek, mankiety, 
kryte guziki — oto całe upiększa­

nie tego nowego modelu.

Zamiast
Gdyś przeszedł rubikon wieku, 
gdy pięćdziesiątka za pasem, 
przeczytaj, dobry człowieku, 
mój wierszyk sobie Czasem.
Włosy ci już posrebrzałys
O, tutaj... ociupinkę, 
i jeszcze jeden rok nąały, 
a będziesz miał z tyłu łysinkę.
I wzrok i słuch już nie tjjki 
i w ruchach nie taka gracja, 
to już są pewne oznaki 
starości. No, czy nie racja?

owszem... popraw czuprynkę 
lecz nie oglądaj się, bracie!
Idź sobie dalej spacerkiem 
i wreszcie usiądź przy skwerze, 
zamiast ż dziewczynką—z kurierkiem 
i czytaj co jest w kurierze.
Usiądź gdziekolwiek się zdarzy, 
lecz w cieniu pod lip>ą, kasztanen^

winny mi 
NATYCHMjlĄSt'1 
NIA WPRÓ^A. 
KRAJU.

Dudzie tozsądn 
wj zastosują się ( 
rozumiejąc w pt 
daje. A że gościn spod ciemnej gwiaz 
dy będą z tego powodu wściekli — 
trudno, może nai o ‘ 
boleć.

Nie można tu nie wspomnieć 
tym, że zwyczaj ten jest już wpi 
wadzony w niektórych lokalach i że

to głowa nie

GA I SYN

! o 
jest już Wpro-

Johny Weissmuller 
w roli legendarnego Tarzana.

■ TO Wili

nie

Moze cyrk, a może kino... 
Trudno zdecydować się. 
I godzina za godziną 
na szukaniu im tak mknie.

Nasi starzy przyjaciele 
Dzisiaj się wybrali wraz, 
By po pracy przy niedzieli, 
Na rozrywce spędzić czas.

— Spójrz no synku, tylko proszę 
na ten afisz! Daję słowo 
tu wydatny swoje grosze 
pożytecznie i celowo!

Ze wszech stron jesteśmy otoczeni 
zliczoną ilością niewidocznych, drobnych 
żyjątek, zwanych bakteriami. Nie zapo­
minajmy jednak o tym, iż nie wszystkie 
drobnoustroje są wrogami człowieka. Po 
za bakteriami chorobowymi istnieją in­
ne. bez których życie na ziemi byłoby 
niemożliwe.

Na rys. widzimy trzy typy drobnoustro 
jów, których obecność jest konieczna 
przy zachodzeniu następujących proce­
sów: kwaśnieniu mleka, kiszeniu kapu­
sty i fermentacji octu.
Ustalcie ich kolejność!

uł. Zb. Defert — Bydgoszcz
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LIST POLECAJĄCY
Pewien młody aktor prosił Bernar­

da Shawa o list polecający. Shaw 
zgodził się bardzo chętnie i napisał: 
Polecam Panu najgoręcej aktora p. 
N. Gra Hamleta, Shyloka, Cezara, na 
flecie i na bilardzie. To ostatnie wy- i 
pada mu najlepiej. 1

A więc -% PT Zarządy wszystkich 
placówek zbiorowego zywieńła! Dfr 
dzieła!

Opatentuje ów sposób ng gości 
spod ciemnej gwtazdtł ‘ wprowadźcie

w milieu tym ci będzie do twarzw 
wszak jesteś już starszym paneifŁ

S^KONCER 
POPULAR! 

DOCHÓD
NA BUDOWĘ

Przeczytaj co PAP donosi 
lecz nie denerwuj się aby, 
a okulary na nosie 
trzymaj, bo wzrok masz już słabym 
Na co ci słońce, plaża, 
ną co gorące podniety?
W tym wieku słońce postarza, 
a ty masz już „wiek swój" niestety^
A zamiast wyborowej 
pij ile wlezie, kochany, 
miętowy coctail ziołowy 
ze swej dobroci znany.
Miast piwka — kefir w barze 
albo pij zsiadłe mleczko, 
jak moda dzisiaj każę, 
za rogiem, tu niedaleczko.
Miast tańczyć gdzieś na parkiecie, 
powieść przeczytaj nową.
Z książką w łóżeczku przecie 
i tanio będzie i zdrowo.
„ZAMIAST" postaw na szczycie 
swych dewiz, a los cię zachowa 
i zdrów będziesz przez resztę życli 
chyba... żebyś zachorował!
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